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'''re dzieło słałnie- prQdukcii 'francuskiei! 
". ~ ....., ~ . 

Monumentalny dramat morski w 9 aktach 
.8.8.8 podług najnowszej powieści .ta' B.8 

Claude Farrere'a "Veille d'Arm··s" 
autora głośnej powieści "Markiza lorisaka'" 
8.88 (BITWA POD CZUSZYMĄ) · aaB 

I 

Realizacja: Jacques de Baroncelli. ~~~ Realizacja: Jacques de Barollcel1i . 

.' • !1 ,. , ~ • '"" • ',o! .. ,.., ..... " ... , ' + ... 

W roli głównej: Nowa gwiazda filmowa, rosjanka 

Wspania.ła orkies'tra symfoniczna pod kierllokiem p. S. BAJGELM.l\NA, 
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• ros m do _~_u!! ... 
Seim nie jest już przedstawicielem społeczeństwa i tego atrybutu nie może sobie uzurpować 

Nam ę p o~llą{Iow ą urw-a/Ża p~cLaJg'olg&a 
tlIO'woc.z-eSlll,a za spec';aln>i>e cellową, jeż'e~d 
cho,dZli. () nruuczalnil(' dtzi,ed. De l,udu zaś 
prZJema.wirająIliarjwym'OI\\;lrui.elj" be s,a.me p;flZre­
S!ł'runJki c,o i do dZJiled. Lud i d:zri'ed - to 
malt,e. rudJeiIllt)'ICzna w Sjpc>s'ob.i:e pI'zyslw,a­
;amrila Slobi>e i ipOljmaw,al1lJ:a zjla'Wi~\k, w 'Wyl'la­

biattliu SloIb~e sądu na n:~ i Wj'lCii~galIl~u z 
n&ch wniosik6w. Stąd i tpro@ądowa mrefbO'ala 
n'aiUC ZJaIIl1,a wytcLalj'e łte s.ame reZJUi1ltatty do­
dJatbn:i>e Zlatt'Ó'WIIlIO we "fTeibl6wkiaJCh" ,;alk u­
mwetrsy.tte,baJCh 'looorwych j k<Uilisach dcrla do­
rosły;ch atnla,l!taJbe1tów. T e.go s-ame:g,o SlPOSlO­
bu dOlwo,dJrenila pll'ia'wdy użyć u-relba reż,e'l>i 
chce się p'e'WIIl,e prZteik'OIIllattt1,e WIpIolĆ w 'll­
m~y dZJiJe.ci i w um)"Slly Ilualu. Tu i {t'am 
OO1jba:rdzdielj c·eaOowettn będ:zdIe ptr2JOOlsltawi,a­
n~e . przykładów - na dba ~album[{d um y­
słiOWości pl'la'wcLa na.macrulna, a nite pmrw· 
da wyro.rumorwalIlia 11Ia!jm'oonIite<j:sre i IIlJaIj­
U:w1atJ:s.z.e wy'Wtr3Je 'W11'1aż.e!Il.i.e. 

-litktarony, a,l,e 2JYaJdIliwy d1»ł 00 wozumienila, Poco - w j.alk,iłmceJlu? - t,e.go nilklt 
ż,e w:e o ted llooe:cilej Il'obode przy mow1e me wi'e ... 
posta Oko..'1ciaj tede,n z n1arylpo'wiEltŻn>Vet;lSzych Ni'e wildZli i rt'e'go, () c'zem piszemy na 
:pubHlcySltów pOl]:sJdch, ;redaikłtOl1" "Kudera I w$,tępi!e, że sit awi,aln.i:e go za p'rzylk~ad je::;! 
P>O\rla'n'Il!ego", p. KJal:llilmrDe:t'z Erem!be'rg, piSlalł nrujwyżs'zym caltutem wmgów rueIffiOlkJl'\aicji, 
oIllegdJalj w 'swym '0tt1gIan:i1e, ile "it1ządtl1atCi 'Wy:grywla'nym w WlaJke prr'ze.ciwko parl:a­
'tliaJwet pe'WlIlJą część swych 'zalS,Qlbów na me:n1tlaryztmO'WJ! Wlogólle. 
wa,l'kę o swą e;gzYlSibencję"... Doprowadził do tego, że w sejm W'Qgó-

A s'eJ;m Z!al!l1lk!IląJł oc.zy i uszy n.a gł>os le już się 'w P'olSroe n~e W~eTzy, że nie 
knadu, I!+O'S 1)11c1h, 'z ~t~óry;ch w0'1'i 1c;'tl11i'erie L l w,ieny weń k,e'n lud, kbó,ry nile Tozumu'le" 
trwa..., ni,e '1"'O,ZlWI<liża, a sądzą.c - 'icuk d'zileci - z 

przykłrudów, e1mpirycznie, wypowiada się 
pod wpływem a,gilt,a,cji Rl1Itydeil11okraltycz­
ne,j przedwko pa,rJ,aanenŁ'owi. 

I d'ja,te'go raz jesz'Cz,e wdI'amy: "dosyć! 
- poz:wńąJzać się, IlialtychmilalS1 rozwn.ązać 
si.ę, hez 'kirętJareltw i wybi,egów uchwatlić 
wm.iJooedt o roZJWiął2JaJrtiu s'e1jmru, 1J:lłPyttac ilU­
du, Jk,og,o dhce!!" ... 

PawiedmaH: pOlS,ef Zu~aw>Slki: 
,,:nl~e s'e'jm 'j'elSIt zły, ale -Len se1jm tje,SJt 

złyll"... W. B. 

re strukcyjny • .. en vant!! 
Pierwsza figura: pp. Zychliński, Sokal, Rybclyński, Janicki-wychodzil 

Pan §ikorskf-- soJo... ł 
R'ozumi>elją >bo cLos.1~:>oruad,e ci, Ilclórxy WJad- Na,Slz waTSZ. kore.spOlnd. (E) telefonuje: ! ost<litllli>ch o rekonlStrukcji gabinetu! a wła- pe,wne zajś,cia i wy;roki w sądach, o których 

czą z lIlia'jństtot!IliJel;s.zytm wylklba>dlniik1,em dte- M' ., tk" l ." I'" ,.. fi 'l l ł B ~ mdlwruc?i _ ludOlwbadzJbwa _ .pattil,aan.entta- . 1~1O, ~z w-szys, te n~ema , wa~l1eJsz,e . S,ClWle o J?Oswlęcen\IU n~ o arę stronme- ty e na p enum mówi 'P'os. r)"1 --- zdają 
ryzmem. J'eż,eIH rw c'bwńllii oboonej jeISl'tleś:my kOIThlsj'e se}mo'We obradują, mumo lZ skaT- I ł'WOJD, ktore (1. prawdzllwem samoza,par- się przed.e,ż dość mówi~, że w polISkim 
Ś'Wiladlkaan:i wlalliki z sejmem, pr1OW1ad!ronei bowo - budżetOowa wałlk'tlJ;e wSZ!ecMtron- I ciem się poparły rząd - kiJku mtn1strów, szta.bie Temidy nie w'8zy.stlro jest w po-
pr.zez llIaISzą. prta'Wlilcę, .po1.it~ ,~Sjpo- nie dwa proj.ekty san.a,cyjne, a IPrzemysłOo- I tychliński --- Rybczyńsk,i --- Soka1 t, rządku. 
ł~~ć - ~ ,edno~ZJ~ z ~~~ą ~-I w'o _ harnalow>a trze.ci - sejm, a główiJli.e I Ul. spt'8JWI1, 'edI1iwość -- fvboty publiczne i Co do trzecf-tn. ze ~skaun'W!hu _ ..... 
walZy moz.ettny, re laJK.O .prZyn'lJCWlU OtS·lla-. k-..JI • • • k' "ć ' ~, ~"'.. J - &&U>UoI 

teczIl'e.gto !lclóry ma wogó1e p11:zJe!Cilw«to Jego u'luary me cZylI1lą WiraŻe/ma S'P0 OlU, . pra-ca! te trzy ł'esorty Zffilem mają szelOW. str6w ~ p, RYlbca:yńsktego _ sprawa zu-
ee}mowł ' jalko tJak,1em'll ip«'Z'em6w1ć - jeslt l nie czynią wraJŻenia takiego, ia,.kiegoby I Ustępstwo pierwJS,zelglO z ni/ch ma obyć pełnie jest jasna. Tak lIliesłychanie uclesz-
p!l"1-edJs;t.a~en1;e hiistOOr!)i ~o 1oon1Ip,lcecbu po- ! ~ooZJiew,at się mom,a byłi() po odrzuceniu OOrcesją dla PiPS. -- dtrU,gi.ego dla wszy-st- ne hirstoryjki O(powiadają sorn,e o niedo-
6elSlk,iego, kit.fuy M clio d!zWś w siaili przy ut I wniOlSku o v,otum IIld>eUlf!ności przez ilzibę. . ioh potrosze str.oilltI11ctw a trzeciego--- dl<l łęs,twie te'go pana, rtaJk malowni,cro opisują 
WieljSlkiteJj w Wcal1'lS'zruwWe ~'i,aJcLa. .. Coś się knuje, coś się święc:i... I Ch. D. "bałagatn", jaki zakJwitł w ministerstwie 

, ~lraJWdlt\!l. - ~? o przyncllad ,;aJSlkre- iNie mówimy tu oczywiście o nieao- Jak wiadomo PPS. kmszyła OIsita>t!Ildo robót pubUcmych pod j>ego rządami ż 
W'l0J

ó
,L pr~~'~o l1aICJtS ~1"b~1L parlla~~,6w rzecZ'll)'ICh 2lUIpełtnte pi Qlttk areh , kotp01'rowa.- I stal,e kopje w dbrOiIlie mli.rn. Sokral,a, brooiła l ża, dne ze strOiIlnidw z.a tvrn panem! mini: 

wog e SWII<tIuC z.ący. eJl111 I\.lOl.}ecny IKIt\!OU;'y1IIl h ,__" ._'1.. 1'~ k6 6 " " kl' t . l ,---...:. atl ~~_ ......... ~.k. rli(!łO- ny;c 'PrZreZ KfaWla,mla!Ily~;u POlh)" w W,llX- go r wme.z przecIW·o eWJa anoweJ Olen- SItrem rue wstawi się. 
:<Nem swym czy;n.em lUIUJjp.1I\J\UL11~UI~ k Lo !1_ N1PIR b" d ak .. , 
qę paIr'lam-ettlft,att'Yzmu, teorie kcmslltyłhl<ry'j- .szawskkh z pod 7J1lClJ u trr'Be'a, o sZyl\1O- zywi-e' . - o ecme Je n zmIenI S1f~ 
oeg.<> liUldlO'WtlladlziŁ'w'a. waoym jailwby przez rn,onlni.ctwa chłop- naifpewnJej ta lromsŁelacia . 

To, CrZJegiQ śwń>aJCłlk.ami;e.s:tJe9my od ki<1.- s,lcie pod w,oozą WitQSat czegoś w roozajlu P81Il S<&ail --- sam ma jUIŻ dosyć ~-
ku ~, pcaŁwÓJeTdzla łeiOll1)ę .run/t!yIpa'1'łta- zamachu stanu, quasi - ~,rozwłą- sterjailneg<> stoka, do 1d6rego zresztą n1g­
m,-rnlta:mą ~ SiJ?Os& ar! tI!aJ7J1rytŁ ~', zadu ~ abaleniu mędu i. ujęciu władzy l dy się nie kwapił - woli WT6cić d<o Gene-

• Se'Jim n!e, pe.s~ 2'Jd~11niy do spefualenJ11a w knepkie ( .. ..od wicleJ:...) garście. wry, do ullJl.Howa.nej Hgi narodów, do mię-
ptterW1SZJeg,o 1 ZCt&rudmruCZJe,g.o ScWle'g.o oIho- N' . h' 1___ d' .~._- d __ .l 0.1'1' b' d Ił 
. • _1_ ~_ .. "-_ '.ro-. ,11' ń_:' otuJemy Je z i() OWlą.ZHJ\JJ Z1en!IlillKIM- zynalvuiOW ~100 'lUra pra.cy, o() BWe.sO 
WUrą<GIKU 'KQIruS'L V'L'UCytJnJei;;'V - POIS'lIaiWll""'JWa , . _I • • • ! _d A ,11L Th :>.T· b~..I' 
mocne'go i p'e'WIIl'ego 'ZlaJWIS'z,e 'W,j SlMnteli wię- Skl-egO, bo o tem m6rwLą, me ~ móWIą·U- lPł'zy'jaJCWla., 'P . ./"U'vel'lta Otnas. I .... il.-e ocuZ1e 
ksZrOŚci r,ządu!!... drie nieuohrwyttlli i rue,odpowiedziia,lini, ot \ więc wite1'kiego 6p'artt O !felg.o ministrat, tem-

Ba! _ musi ~odzIić sńię MllriJe maGIUllIl - ,,na wi~tr" --- ~i~ 7.iDacze'lll.a ~>ego bardziej, ~e i N.P.~. nie. zO~l~, US7:czUlpl?,: 
~fl'iilum, ~al1ciJem ~eSlt ~ząd tpall'lIa GraJb- do iJliidh .me przywuąZl\1ljemy -- chyba J81lro n,a. W' I8wotm "sta.n1<e jpOSa,ada!Il~ ]ej 

~lci.'eg,o - mówią.c: ,,11e>pitej ~'P.!D, !Illiti 7JaJdJetn, do "s~num tOO1lPoris..... c 2Jtowi ek , 'wilcem1iI1dfs.ter Jan.kowS'ki - tpOZIo-
bo il11!I1letg,o 'tlie slbwlOrzymy"'.... PowClJŻny je.dJnaikowm; pod!kł.ad mają in- stanie \Pl'z,edlet ... 

SłJu.s:zmą g'OI1'12Jk.ą a1Je sfusmą !JeM JW.za, • •. , •• b..l- ~ __ 1.-1_ iN 1~! t .d " ~ '" L1ł.L_'...! 
1_11' .: ~ .l'-_Ił ' • Ó __ ,.:1110_ _ . .le ne, lstotmoe.JS'2'Je 1 m!meJ ęWl\'ce ł"LvuU)l\'lI\;;m aL-UUu'as o ,,~IOWę rana .t.ycll:J:IlIOlIUe-
.i~OI11a z 11$'L "e~,un::;'51O z morwie iW ~.,.., PUlU"" • k" _!~ • • ~~...: '_1!.I:~ 'e1kim Al • • 
CZ8.IS oSlbatnńlei wtilwi's>elkQ;i trzą.dJu )alką byqa wyobraml1 pogłQS l, SQl;5l1e jUIż na tereme go "",-,4 SOCJ~~ wa ł{rIosem - l me 
~e;ne.rall'OO dys~ja budżeltowClJ: ŻIe-"me- sejmu powstał-e. 'Wiele mówi si,ę w dtMacll I ooz raoji. OSlt.a.tnie wypadki w więz1.e.n.iach, 
ma dziś w Po1soe ~w.a., krtWeIby 
r.ząd t>e11l u'WIa2lało 2'la srw6!j ..... - a wWęc In.a 
dy Bóg! - c~ OIn jes/t.11 ~g6ri za, je:­
g.o r:zrą.d'Y c~n.ąć do od!pOWlietd~i. 
czy mOlŻln.a w p~, klt&e ipIOOlJOĆ DtJa. 
~ąś 'konstyftJucję, UztlJaJĆ &Ł'aIn ~Ie­
cłzri'a1llIlośd sceI;m'll !pl"l2Je'd wybOirClami 1Ja 

rząd?!. .. 
Seim ll1i1e.oooilny ao ,pracy, 'tciJeod'y ptt'IalCy 

je.s!t a~ Zla w len,e, s'eJjIm nJile zrlJoilln Y Oto jpIOISiŁ'a· 
wie·nia si>1inego nądtu, kii'e.ay ~y'likJo rząd sill­
ny i o twatt'dty mur więik.s,ZlOIŚci op'arly, tą 
ndle t~zymaJjący S1>ę od wypra!dku clio 'W'Y'P1a1d­
ku, może 'Pa!ńS:hV10 w)'\ptrO'WIa,d1zri,ć z roz­
pa cz.nei sylLulaclji -czy m<Olż,n1a wj'idbr1a!ZJ~ć 
sobie pO'ł'Oże!Ili,e gors<re? 

Gzy sejm -Len n~e widzi, ż'e Zl1IaJOZJemi,('i 
}ego w OIpindi ikTlalru da:wttl'O ~UJż trówne j~'st 
zeru, że potolk~, j.e,go W)'trIlIOlWy, ż,e nraJPhaIr- I 
d:cite,j ibunl,iiWIe dYS[{'lltSl;e, tlIat1sZJalteń'Sze wy­
buchy el1ok!we1lJCj}1 pos~cZJegóLny,Clh maJtJa­
dorów Iloiie są 11U/ż w cSlłJame w)"Wo'ł1a-ć !l'1e,anoojń' 
głębs,z.eJj niż... wm'U!s,Zleme mmio.n u ty>Ch 
:ruiewI1e1lu, kltór~y chyba z manf>aICJtwa czy­
t1rują jesZlcze stPn'W'oZ1dan~a z jelgo ,oobI1ald?!... 

Cz,y żadne już qWOUJSque >tramem m:e 
test w sta.ni>e pia.s.ŁUinów moal!lJdlatŁów przy­
wi>eŹĆ do opam~ętail1:ia, Uiprzybom.n~eć ~I!n, 
że nikt za nimi ni'e sltlOi, że ktiaJj n,i.e uw'a­
ż.a ich za swych pr:zred!s'ba wlliciel:i, że mu,. 
rem swego nu'ezrozltml'eIlo1a odgtroldZliGi S1ę 
(),d sp-dłe cZleńs t wa ? !... 

A więc mówimy 1m ~o Olw'M'cie - moc 
n/M z w,a.mi IloLe łączy!... Ni'e jesteśmy odo­
s'OIbn:ieru - ntirerna w chwm ,obeooej .()ITg.a­
!lIU pr,ClISy-a prrusa M~wj iSl't,oi OIpitttji mż pa­
:nJowi,e posł,OWtie - k1órylby do oczu sej­
mowol te,go same,~'o 'l1c1le m6wi.ł. W-szyscy 
podnos,zą t-en s,am lllaJrSit.r:alSz1:irwGzy dlla 
.,pr zeds1t>arwidelscŁw,a lIl:a:l'ocLOIW.e·~o" ZlaIrZi\Lt, 
że ... ni:ko~o n~e re.p~e:2'!el!1ltJui~ ... 

Gorzej! -- o.f\valf'ciJe i )arwme pOlcLn,oszą 
<;ię przeciw ,s,e,jmowi z,a1rzuty... prz,e'ku.p­
slv',a. korUfDc~i. A se';m nie s-ttrura s.ię z n:iich 
oczyścić, Oczywi,sle, że nl,€: ty-czą się OI!W 

wszysłlkcich - trem nie rnnieą letd'nialk ~łloś­
no S1ę już w Pois'ce mówi Q dwuZ1na1cz7I/e1 
foho.c1c t,oLt1n·.fa'dkie!~O pana Gralbs(ki'e~'o, 
p. Kauziika. Mars7J3!l-e'k se~ml1 w 5,!,osób ·de-

• 

Powrót księcia Walji do Anglji ,z wielkiej podr6ży afrykańskiej 
Dwaj bracia jego hrabia Yorku i książę Henryk oczekują go 

w porcie . Portsmcuthu 

-
Zm~any \V wydziałe pra~owym prezydium radY ministrów 
Red. Witold Ciiełiyński - g(andydatem na miejsce p. Romera 

Nasz warszraw,s,ki k,or-elSp. (B) teletLonujte: n)1lch wi,eść, że. prezes ~~~O ~~lubu w~pół­
WczQraj zawiadomiOIno urzędowo spra- redaktor "Ku1")ex:a PolsKle'glO p. Wltold 

wozJawców paTlamentarnych, że tna.czelnl,k Giełżyński ie'st kandydatem rządu no. miej-
wyJzialu prasowego prezydjum rady mini- sce p. RO'IDera.. . " " . , 
str6w p. Adam Romer przechodzi dl() służ" \ ,P;m l1'e~l. Gieł!Z~lm był J'UZ w. lSłUlZbi.e 
by ,dyplomatycznej, a zastępca jego, zl'lako- pans.woweJ - zajmował ISta~owlsko d~­
mity poeta i tłomacz ~oezii !Starożytnej, p. rektor~ drelP<a,r~ame'n~u z.."t. oe:z.asow ip . POom­
Juljan EjlSmond obejmuje sl.a,1) owls1.;:;o na-! kOW1Skle,g~, .obecme zas }e.st prcfesu.rem 

-7""~-·.·'''''-''·~'''''''='''''''''''''''·'''=--';'Y''=-''.· I cae1:nika ,,:,ydziału ło wieckiego w minister- ! ~z~oły dZl~t!;ru:~:sko - publ1:y-sty_cz.neJ .od 
ZąpaJcle ~*' MUtNIl'A'" I ' EtWIE: rolmct~~, . . . dwu lat prezevc,,, kilubu ISIpLawe'<.d3.wcow 
tylk.o m,Yd1'a to !! et l JecLnoczesncre mał'em ~chem cd'b,la S1ę I D<.r1amentarn'ych. 

8129!J ,w klUlb~e .a.wOlzda.wreówoa.rla.m.en tar- . 

Jeżeli notu;emy wszystkie pogł,oski re­
kOll1lStrurk.cyjne - >to wspomnieć r6wnież 
nadeżyo DlOCDO osłabioo.e; pozyąi w gabi­
necie gen. Sikorskiego. Powód? - oczywi­
ście sły!I1rny, a przez 11&'1 tuJt opubHkow'any 
lmt do marsz. Rata:j.a z ofertą do teki pre­
mjera 'Przy poparciu lewicy. 

iPogło.s.1ci <O ~ mm. Janickiego 0-

,parte są na zwm.zeniach tego mi11lstra, ja­
koby zamiett.ał ust~ z powodów oeobł­
słych. 

Mom~ntamli de<Cy.d'll1~ymi przy ewen­
tualnych d"Y'fl1.is;ach będą za.pewtne dysku­
s.je 'nad buidżetamiodpowiedni<:ch miru· 
lłt-ersłiw W' IIrom.ji ~ej. 

nowe IncydenlJ 
prz, rozprawach nad HO-Ianlałll 

Nasz wM'lSZawski !korespondent tele­
fonuje: 

W dniu WCI:DOra;szym komisje połąozo­
ne prowadziły dalej uciążliwą i wytężoną 
praocę tt'ad UlStaiWą neosanacyjną· 

Niejed!IllOikroŁnie dochodziło znowu de, 
os1n ej szych ~a.rć m1'ę<lz,y premierem 
Grabs'kim a jego głównymi prze-ciwnikami. 
Między innemi w jednem ze swych prze­
mówień premjer GMbskł oświadczyi, że 
obecny gabinet bBleży traktować jW 
rząd obrony narodowej, 

Poseł Byrka na to zauważył: 
'f Chyba rząd obrony nądu". 
Pod koniec wcz'orajszych obrad zapa· 

nował jednak nastrój pogodniejszy, a po­
nieważ premjer zgadza się na różne zmia­
ny w Scwoiim piell."wowym projekde, nie 
należy więc przesądzać, że .projekt nie bę­
dZlie prrzyjęty. 

Zwolennicy wysiedlania 
optantów 

Malą apBt,t na majątki ziamlklB 
Nu.sz wal'tSzaws'ki korespondent tele. 

fonuje: 
Premjer przyjął wczoraj delegację po­

słów z Poznańskjego z wocemrurszałkiem 
Plucińskim na czele. 

Delegacja oświadczyła, że jest bardro 
zaniepokojona (?) wiadomościami o wstrzy 
maniu wydaleń optantów niemieckich. 

Premjer odpowiedział, że wydalanie 
zostało zawieszone, ale rząd nie zrezygno­
wał z prawa wysiedlania. 

Zaś w sprawie likwidacji własności 
ziemskiej niemców żadnych rozporządzeń 
nie wydawano. 

-
-

, 
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Filmowe engagement S eigera 
KonsorCjum amerykańskie propt'nuje Steigerowi 50 tysięcy dolarów za Występ 

w dramacie kinowym, malującym lego życie 
(Specjalna służba inform ·:;c:yjna "Głosu Pc ls~ ! iegoU) 

Ze Lwowa donoszą nam: I Oikres plOprzedza~ący zamach, j$ "Ó"i\'niie'i , które !tJIOIże być .z~ukoiMm.'e dJo jednego 
Jedno z wtielildch kohsotU'jów ulbnotwych d.ężkie chWtile więzlel!lD.~, Do falbuły mają : roku, a me wziął prtzyte:m pod uWB-i!lę ro· 

w StanJalCh Zjedno:czki!rych wy,SiłąP~dO dQ być wplątalne wsz.ystllde wyb&iniej~iL'e O!S('l'.. II ku z gl>rą pll',ze·bytego prllerz o$1ka\rżolllego w 
OiSób zbliŻlOlllych do Stclgetrta. z dość ()lTYgi~ I by, wys1łępujące w o,becnym ptI!XCeSie, we zamknłęclu prewencyjnem. 
naIną, jak na Wl$e s~sM'kil ale zwykłą w wyląQZl8ąąc Pa~!'1ern~ó'Wn,y, łł3liemn{i,cu; I Pod~lbnlc d"0d21nai Steligera o~ucn.a pro_ 
watI'lUnlkach runerykańsldch - Prto~olZycją. postaci Ols7ańsktiego, Ott'arz ro,d'ZiJn'Y Steń·ge- . po~ycję przcdsięMQIt1czych ameryl{,ó!JD, ja-
Otóż wytwÓll"nfua ta ołi.alJ.1ofwuje Ste1gerr.Y\-vi ra i jego n.a!mecrolUej, któm będzie b{)ha. I aro nie licującą z p<lwagą chwili i cięż-
50.000 dcJ.arów za po!dp~e rt nią uml(llW}', terką 2.ręcanie z.arw~ąrt2Jn·ej .imrygi miłosne}, I kiemi s{t~ienia.mi, j~hle prrz:eżywa 
ze o~![aIfŻ01D.y, dClmn.lłemAijDy sprawC2I. 7iam8- snującej Sol~ pl(),przez całv film, I olbecne cale rlroc:z.erue Stejgera, al tem.harA 

chu na pre2yd~ta R2lec1JyFiC'Isfp<l\\~ej, bę- I "Bu.siness\manli" amel'y!r.a'ńszy pr.agną dziej jego najbliżsi. Jedn~k przedst~~ciele 
me Jbiał diO fHmu i1ustf.ruJącegOf łe~o chieje, zawrzeć umO/Wę bez względu na wyn:rk I owego kon.ooiI1cjum filmowego byn,ajmniej 

Film ten ma być drama!łem, z>a!kro~tn.'ym I pro-cesu, gdyż n~.e pł',Zypuszcmją.., albyewen I me uerz,gn,clWe,U ze sw ol ch zamic,neii i 
Da więksrzą skallę i tnL odtw<lirzyć Ste~~era I f.uawa kara była zbyt wielką, co jest tem I m,agą zamiatr ponmvić swą ()~erłę przy 
od krytyczme.go mcmentu jego. aiI\esd~a- I priat\v<DoQl<lldobDiejsz.e, że nlalWet pro(kutta,ło.r l pierwszej naldlaJrZ'ającej się spos:o.bno.ści. 
ma, sąd dotraioy, proces obecny, oraz oświadczył, że Steii!tetrowi grod wtłęziemt>. 

Tajne narady rybu ał wowskiego 
Zarówno wnioski obrony, jak i prokuratora mają być odrzucone 

Kieszenie poselskie 
nie są nietykalne 

w kołach parlamentarnydt zapewnia­
ją, że posłowie Szydł(}ws'ki i Kowa!'czuk 
nie wY'czer'prują listy "Piastowców", któ­
r)"Ch w1erz1,lCieae zgłaszają s~ę do kance· 
larji sejmlowei 'z preteonsljami. 

OIhelC[l!le rnów'i slię o. pOOŚlI,e R'lllsin'ku, ja­
ko tym, któa:e~,o djety pod~e,g~y a·resztowi z 
tyt'llllu pretenlsji, wyui~lyclh z OO,ziaiu ,p. 
Rus.inka 'W .franzakc7ach b. banku 'leśnego. 

W .związku ze sprawą posłów Rusinka. 
Kowa11czulka i S·zy1dłolWlSlkie'go. dlOwiaduie­
my snę. , :że ze stro'lly n'in-terels1owanyclh po· 
słów ,były a:cbi-one pr'Ólby wykazaniJa, że 
djety p csen'EB<i e nie po.a~e.gaią arelsZ'towi. -
IntJc'glQ jedlnalk zldania były wqa&ze ,sądowe 

WstrzymanIe podwyiki 
komornego 

nie ma zapewnIonej urlększotcl 
w AJR5ZA WIA, 28 pafdlziemika. (!P AT). 

Sejmowa komi'S'ja IP'r,awnri~'za rO:zJpoczęła 
d'zi,ś dyskus1ę nad wnd·()$Ikam'i w sprawie 
.nowdizacij,i Uls'tawy o ocilJroruie ł,o!kat()1'ów. 
,W dyskus~i p'~łowie RZell'elClki (Z. L. N.), 
Bitner (Ch. D.) i Br,OIdJaocki ('Pia'st) wy;po­
w'iada% się !przeciwko wndooskom P. P. S. i 

Wywiad z komisarzem Łukomskim -- Nowe szczegóły o zamachu i 
Olszańskiego 

ucieczce ,klOła żyiCl>ows!kielgo t które doma:ga.ją się u­
tr·zYllllania p'OdWY1ŻBd lkom'Oi1"1l~o na czas' 
nie,ogranttlCz()IIly, W1Z~lędnie na jeden rok 
odhrony pirzy eK'SlIDiJSjoi ~'okato·rówt ,oraz 

(Telefonogramy i depesze własnych korespondent6w 1,Gfosu Polskiego") przeldł'llrżenla o'C.hr1ooy d~a lo!kali falbrycz-
z,ama:dhaJbYlladlel1llolIllS,wowa!ć, że U1k1"aIin1Ia I nych do d1nia 1 sltyc1ln'ia 1927 roku. WniIO­
j~si ndle:'ZiaJletŻinem poańslt'WIellll. Los pald~ na ski te !popieraHplo '~ło~ie ĆwialkoW'Sk~ . 

Nasz Lwowslkd k'()1',oopO'lllde'l1It t'ell'eiOll11t1j:e: I Przypuszczaliśmy, iż będzie on prowa­
W c1zonalj o g·od:zi:n~'e 9-e~ ram,o Z1alc.zęta dził d'Ochodzenie objektywne, co zresztą 

słę narada trybunału nad wnioskami 0- wykaże dalszy przewód sado'\vv, 
brony i prokuratora, Narada tJrow,ailia do 1 . 

mn~e i na mOlkh 1k~llku lfoWlarrtzy.s:z:y. P,i'etr· (Wyz'Vl,o~e'Il1e), Mata'luew'1oez (.kil. kat. 100.) 
IW\Szy ja Il1ZlUc1lłell11 bombę", Lielberman (P. P. S.) i Somme'1'$t<eln ~oło 

})() pOlłud:niu.. 0'?lówffiooo 'WIiętkLsirość wnruo- Co mówi Sfe1"er? 
sków. Po ohiJed!z.1e obradJow<M1'O w dJa.n'Slzytn . :" 

D1Jięnci ISIZlCZęśJ.li:wym <C&ollJiJcll11'ośclJom u- żyd.). Dysk'llsii nie uikoń'czono. 

ciągu. Wym:iłk~ ~brad Itmzym'ane są w Łajem- Widzenie z rodzicami Ul obecności 
nicYK'" .'ł k ' ." ·,..JI •. A . , 1'_:.~ kó przewodniczącego sądu 

rąZ8 pOg OSI l, lZ WII~roSC w!1.WIVlSI w 
obrony i prokurlllbo.r,a 7JQ,s1balłta od!rzUJCOItlla i Wczoraj po obie&ie Steiger miał wi-
będą dopuuc2Jett1,i rtyillk,o ll!llljw:alŻn'i,eljls~ śwtiJadI.. dzenie z rodzicami w kancelarji przewodni- I 
ko\"ie. czącego Frankego w jego obecności, 

\V sobotę rozprinu sądOWYCh 
. nie będzie 

z powodu uroczystości "łłieznanego 
~olnlerza" 

W sobotę nie r,dbędzie się rozprawa 
przeciwko Steigerowi z powodu uroczysto­
ści "Nieznanego żołnierza", 

łłie jestem antysemitą! 
POwi3dzlal komisarz łaukomski 

Steiger powiedział rodzicom, że czuje 
się dobrze i że wierzy, iż rozprawa sę40wa 
wykaże jego nIewinność, 

Steiger siedzi w jednej celi z malarzem. 
slocjalistą ukraińskim, d-rem Kolnikiem, 
który wciąż go maluje i ry~uje, 

Słe~ger dD~onał zamachu, 
I dla1ego te jest sionistą 
I Kom. łaukomski z3powii!da s8n~ifcyjne 
I rlł\velacje 
) W najbliższych dniach inspektor po-

dalbo mu slię UlcJJeoc li If,eg,o samego dlnlila w~e­
czorem wyiedhaR- do :Ka;aft<,lQIW1a do ,pe~o k!l."e­
Wltl.lego. 

Nal7J\.roIS!ko !fle,g'O krewniego z.Il,afd'ui;e s~ę w 
alk'taJclh sprawy. W Ka-akowile był OLs Zlań­
Ski pr2lelZ ~Ień, pótnlJetj ~)i(*'cha~ dlO K'a­
bowa'c, p01ZJOISi'tla1ł t,rum dlW1a .Ity g oldtnile. 

2 ip.a:źd'Me.nruiika 'WMe~ jelgo mrujomy i 
~:mlalł: IIJIeoS~!eośI!llY ZJgubilenoi, p'oIllitcria na 
iWop11e· '• 

Pldjeochal};em dlo Byt'om~a - dą,g,nął da· 
lelj OlsIZla.ńs!ld - t'attn Cllgem1t lI1IilemiJec'lci mnd'e 
Zl • .zyma.~ i chcWa~ od,elSba.t. Pow,1e.d:zńJalbem, 
że je.sltJem ullrnańńoem [żą!c1aJł'em ipr1Z1edlsrtJa.­
Wlile:nJiJa mme W'yUlZlelj .vlbadzy. 

PII'IZJeld sądem II'IZlellcl je-sz':'Zle: 
"N~e jeosibem pt12lelS,tęp,cą; je:stem wie:rn~ 

syn.em lIl1,e~o 11Iamod!u. Dajcie ikJaltę, a!l'e illale 
odJsył.aJj,cli,e do P.oiIsJki, bo bOlję się klalrV 
" 'Ił Siffi1lelr1C.l . 

PloH:·alzlalł dOlKumeilllty, że mówi 'Dr>a'w,de. 

Co WiB 'O Olszańskim 
~()lm1:s'M'lz 1;'oLkfi,i liw.QlWtslkile; . ŁUlkI?msiki Ill~ji" Lukomski, zapc,wiada swoje wystą­

. udizorel~~ lil11t~wllelWlU pr21eod!sltiaIWlllc.llełIOW\l. pt"liI- l plen1e przed sądem z sensacyjnemi zezna­
sy lwowslk11e1J. I niami, że sprawcą %amachu jest właśnie 

- ~z,j,'Wi n;mie b.rurdJ~Ot,. że pilłlJ1l0W11e i ~teiger, a ~ie kto inny,. D:~e dla'Łego, ~e I PDSBł~fwo pOłSki!!ł \!J BerUn!" 
przyslih do mnrt,e - ptCYW'1ledzńlatł on 'l1Ia wlSlt.ę- I Jem komun[mą, ale własnle dlatego, ze BER'TIN 28 ~.!. .~. (S ł .11.. 

Pie l' t ' ist ' kad 'l_! I \.J....,.... ,p az.ouZ1ernuta. pe'c. s uzoa 
" • • ., ł ,es sJon ą 1 a emlnaem: , , tele,gr. Głosu P'o.lskie 6o"). 
- P:nz,e'Olletz naZ"fwaOle mnie przestępcą · Motywenl zamachu Stel15.era Jest wpro- p "l.t ....,.3~1_' <> B -'o • ł-~ 

łłominacja P. Schmidta 
na prezesa P. K. o· 

N alS!Z waIrSI2Ja.rw.silci k 0Il'\eISiP. lbe'Lefoaw je : 
Rada llllitn~ISItlrÓW lP'o$lłlam,oW1ilba ~a­

wi,ć piI'e:zY'dieJM!OWIi RzelcZ)llpos.p'd1liLełj do pod­
pllS,a1ma noonmrucję p. Schmidba mt 61baJnowi. 
sJkJo iP1"Iel2IelSoa PKO. 

Defraudant bankowy 
skazany na Z lilta więzienia 

Nasz warszawski korespondent fele 
fonuje: 

W dniu wczorajszym, po dwudniowej 
rozprawie, sąd okJręgowy wyda.! wyro'k w 
głośnej sprawie inka5ealfa banku dla han­
dlu i przemysłu Jakubowskiego o spt'ze­
niewierzenie w UsŁopa&ie r. U'b. 75 tysię­
cy złotych . 

Sąd skazał go na d'Wa lata więzienia 
z zaHczeniem are>szttu prewe11!cyjnego. 

tycie tomaszowskie , ł 'd ki : ..1_, l '" . . ! ose s~wo }''Ull'"li''1.e w enlnilJe wyS.liJ.O 
l aj a em. J wau.;c.eme numerus c ausus w U!l1wersyte- ..! 'WI ~ '~1 f _I~ 

CO J'a Wiam mo~ę pawmzmeć filowe'tłlo? I t h ~O "'I aT.6t1"lWY natsttępuJ'cCY te ,e ClJl1J",ram: (TelefDn~m od własnego korespondenta) 
5 5' ac. , p" 1 I ..!I~" b ' "-J.t ł' 

Mówię, że jestem antysemitą, ale to . •• * ~-C' ... 'ellS'tWO «'11U'lYC, czes me ..... 1'~ym2. o za. EL L DO KOCHA,NKII SAM PO. 
, da t W . D . , d" dD.ych nowych aJktow w sprłafvll'e Olszań- STRz I iI't. 

nIepraw , ., czol'a,szy" zleonruk Lu owy t orgaJIl ! sI leg1J. Z Byt<J!IDIi,a "'~khodzą .. dotmo' i PELNIL SAMOBóJSTWO, 
Żyd:z.i 1'WlOWiSlcy mOigą s<OlMe ,pr,ż)'lpomme,ć, I' P.P.S. z-olstał siwnfiskowany za feljeton, I' { . , .. n~, . 'WIlI2I. s~ . , , 

z· .... w CZ'''S1oe AL-oelSo'w w __ L,U 1919 .. ". en..... ..,,.t" t ł d l b d do tutetszych d21oonmkow, ze z B-yto.nua Doz,orca W'H~zlenmyS. LlS przed lPół m, 
... w Ę:I~ lf'UIK ".... ~.. KUYz z'os a a o ma owana oso a na pro· l 'h " ~~J k ,~'" akt' I' . ł . .! T b 

gicznie broniłem ich ·prgeciwko napastni- kuratora Maliny. wyJec all! ~eCo,..,.ny ~r,..iI', z atm1l, a e I bem plI'Z.eru61S Silę UJO o~a,sZlowa, I y w 
kom, I· · W!l,Jl. Rumy tych aiktm.v n!<e otr~aIł(), - te~ s'P>owlb odJs'e'Pa.ro'Wać ~H~ od żony. ,Za. 

Dade-J" ikollll Łuikt0aIJ..Sd6 -nt1'17\1Inol1llii'"'" ~' D'k" -,' l't . l Jutro O1łr~ymmmy nowe wtl.adomroSCl, ml'es'zB<ał u lP. Frąoezakowe') 'Przy ul. Jez,llOr. 
• J:'~-a' """"I ramscy areSLlLanCl po l yczm roz· I p Is-t . ~slci ........ ·mafo t lk . t l I . . dł . bO'"' . h ' rIk Gi . 

prowadJzAIł ś1LedJz!tłwlo w s:pr!ruwtt1e 2Jrutn'OOcVOW1a- poczęli głodówkę dlatego, że Steiger jest 1 osc ~ P? ~,e o""7,J y o e e- neJ 1 Z~Z'e 'Stę I trze) z 1(: co ą 'entą· 
nija Lemlbwg~eó j , wykrył przestępczynię, lepiej tnktowany, nfiż oni. I fClI1/ogramt, ze C'8Wl>llf~CZell,H~ prusJ;iego ~n, I Zo,na Lisa n-i'ej.ednoKr<VŁ,nie IU.lrzą'Clzała a. 

Pil"rechoo'zątC do ~ruwy jplowWett'l2Jelll!iJa do .. J __ :__ sp~a'V{ wewnętl1Ztlych S~ertm~ jest praw- wan:tury llllęlŻowi i je:go kochanoee. 

chlodmetnda ~e poiLiJqji !polIi\tYlOZIIl~lj, (kIorn. Lu-I Co zeznal Dlsz~nski dzJ,we, , " Wiczo.ra.j o godzinie 9 wieczorem z nie-
k~ SlbwierdiZl8., ilŻ lwowska policja krr- , W tyd~ch kołlach}3e1ffin~ tWi1e.r~ą, wyjaśnllOnydh b:lilŻej pnyczyn Lis IStr'zeHł 
mlDalna otrzymała rozkaz prowadzem,a na sądzie w Bytomiu I ze, J:'~~;m wsł!rzy~a?aa P~l'\z~Z rzą~ me-l do Ik>o'cha. nlki , a ;później . .do siebie. Po dro· 
śledztwa, , . . "I m!elCkł alki?w, O~mnslkJie~ loot ~,~e w d,ze dlo szpHa.la L1s 'SKonał. 

- DliaJOZle.go lbalk się S1tIaJłIo - nale w:iJem. ~ BERLIN, 28 patźdJzńlett11lJilk,a. (S,p. s~1liZba . aktach ZI~,:~d(uJą ~ szaz:egoły, ktore 'mogą J • 

Były dwie osoby, które to śledztwo ' ti~eglt' .. IIG1ł101S1U iPloilJ~elgo") - Jełd!etn.z nucić podej'liZeme na oalły szeTe~ osób _ r Fr~~za~owa p.oddana zootała.operacl·\, 
mogły prowadzić, ;a ... albo Kajdan, PlowW- ~ dziileamilk.aJI1zy I1'()ZIll1IalWlllał z ItJłiumru02JeIlll, iklto- uk:r1alińców kfó$y znądują $ę w ~f(tl~r.r.tk:h JI S~an. Je, ~'1e ~'llICłZ1 >o!ba:v. T.r,agedJa ta VjY-
rZlOlIro l111l11iJe, w CiZIOOl n~ema fi~IC dZliJWll1IeogO, ry był OI?eCUllY fila it"oZlJ>ll1awie O1IS:zt~iJelg,o RZleczypO$po'iłeJ połskfiej, I wlołała wJeąll<1e wrazeme w TomaszoWIe. 
gdyż jestem inteligentniejszy od Kajthma. w Bytlotnl'U. TItl1mlłlClZ tlen iP'oowltóll1zy4: ibreIść o· 

Jestem głęboko przekonany, że Steiger bmd: "' . Olszański zbiegł z łłiem-Be? I ECHA NADUżYć W WIĘZIENIU TOMA. 
jest winIen, Rozprawa interesuje mnie wy_ N,1a. ~~~Ie ~ędlzJilefg,,? ~~ClZJej~O U!c'l<elkł ." . . '.' . .S~O~SKJEM, , 
łącznie z teoretycznego punktu widzenia, ~ Pdhs~'i OlJs:Zians~[ odlp~~I~,aa.: , ~W?W, 28.pa~dZlern~,:- ~adeszła . Na:zeJillllk waęZ?en;a w T?'ffia'Sz.ow1e Ku. 

Co sdę t}'1czy k'aJ1'~'efcZlki zmall,elZJilQll'lJej "Nwedllla. iP1l'1ZYJ~OIS.c'1 t ~ l~~odeIZle:- tu.taJ ,W1a,domos~, ze 01szans~1 wy~echa! z ble,w~<:'z, ~a. naduzy~la zawle·szony wstał 
p.rzelz S toeilgoetrJa, vo dOlW'iedlziJa~lem się I() ll1IiIe:i ter ... Je~~m c~OIlllk'Jlem ~~! Oll'\g~. Nlenllec l udał S1ę .do Ho~dJI, gtbie "!' Jed- w czynlllosc1adt .. 
dO!]Jli>eTO z ~Iz>ełt. ~cIJIi, !k,~. ~1ll1lc~ o nljle:~Ie~OSC rutk1l'1aliń· nYl!l z holend.erski~h portow oczekUJe na Alki. oskarżenia wręczono mU w dniu 

_ Wy 1l1lIllile pa!Il1owhe llIi1e :DIllaJCIVe _ do cOW. W nml1en'llU teO Oil"gialIlJllZialCiJlt wylk.l()l1IaQ1ettn ~d do Ameryki. I wCZlOrars<zym 
takiej prowokacji nie jestem zdolny. - _ lWi._ :es 

~~n~::=.:=~ Leszczy I ski · est już w Moskwie 
jeszcze dowody jego winy. d 

Na Zla!pjibrunne.; czy zamierza podać się Zbiegły ze są u k~misarz sowiecki przedostał się bez paszportu za granicę 
do dymisji - k,OItnllSaIl'IZ Łu!k,omsk,i OOJo,owWe­
dJZlDał: 

Agencja sowiecka "Tass" donosi: "Do sllaWlsiki r>OZipaltrryWl~ 5ip1ia'Wę se:nJS<aJcyIjną rzJe t NA ŁAWIE OSKARZO'lYCH ZASIĄDLIE 
Moskwy przybył Leszczyński, Długi pobyt względ!u Ula oslbaitlniią UioilelclZlkę LelSlzClzyńsllciJe- SĘDZIA STRANCMAN - Ja wiem, że opinja publiczna pragnę-

łaby te~o, ale ja tel!o nie uczynię, 

Dlaczego POwiBfzonn śledz" 
two poliCji kryminalnej 

w więzienu odbił się silnie na stanie jego g'o. M1aJl1101W&crue od!pDlWiJrudla.ł pmeod sądem 
zdrowia", posterunkowy Antom Pisarski, wskutek 

Cietkawe, że ten zły stan zdrowia nie niedbalslwa którego uciekł z gmachu sądu 
przeszkodził p, Leszczyńskienm do wydru- eskortowany pr:z.eze6 aresmQWany Lesz-
kowania już wczoraj w "Prawdzie" artyku- czyński. 
lu, w którym nawołuje gorąco partję ko- Sąd !po a::oZipaitIr1Z1eali'll walrUJllJkówesUuor.Ły 

W ZiwfuąJzJkU z 'OIc1Jdia;n~em dochod!Zlelrui!a w II!l1l!istyczną w Polsce do o::trych ''''YsŁą- i ISIir:Zie 'że:rui!a wttęźon!iJa w gma!chu sędlz,ilÓ'W 
s(pIl'iaJW,ie Stle:iJg'elra lP'oHc.jm krYmdlnallnle'i, wy- plen, śloeodazY'ch, U!l1!ilelW:i!nm,i'ł poSlberunl/k1owelgo i 
SJo/k,a ,ols.oibii\9tl~Ść p'ol'iICH l'w1oJWISB<iVe'j ośw~ad.- . . ,. . poslbanowd!ł 2f/iiwUlaldO'l11 i'ć [pf.11e,2lelSla sądu o· 
czyI;a iJe lPol~cta IPolrty.cZina we LW1ovri~ by- POUCJAN1, h, TO ',y ESKORTOWAŁ I kręgoWiel1<o Żre w ~archu sę dlz~ ów śle r1 • 
ła W6WC'Zlas w51tial!1Jle re'orgalll~~Zlaldj1U, więc I LESzClYNSKIEGO, UNIEWINNiONY czyoh po11I'~ebl1!e są specjal1!n,e tl;··;ąd>zc>n~ 
pow'ioemono to kom. ŁukomsJk1emu pad 1\Tasl w"\,r.s za ,,\'s ~ .. i korcsp. teIefolllu}e : I dla J.o!lwW1a'Il~a wi1ętrui'6w przyprowadzo'11ych 
~~ L __ ~ ~ ~ sąd! w.ęgowy Wćl!l" ao_ b;a.dl~ . 

PosttępOOWlaml~e ikal1iOle IPIl"zeciJW sędziemu 
ś[I{! d!c2JellIlJU Stnrul1lcmaJl1l0wU0, oslklM"ż O'llIemtl (} 

ikaJryg,odJnie l!liiJe'dlbculstWlO, kltÓ'roe'g o oo!S1t.ę.p­
s1rwoem b-yfłia 'Ulcwoozlkia k,omum!i!slty LesZIClZYń­
slkdelg,o - p'0,sUWla sńę DIa/Pif',zOO. 

Docohodze:ni'e pr,o,!~di2)ol1le jeslt be,z.po-
Śire.dindo pr.21elZ pro,ku!l'1lłlturę z wylklucze!l1liem 
śl1edJzJtlW1a, t. j. tlt'y'bu posltępawa.n~a przoed 
sędzią śledczym. Brolllić go będą 
adwoIka,ci Mileczysław Et1t1lng'er (a nioe Hen­
ryk, j,ruk podlł'łv 'ni'elktóre owma), ooaa: E. 
~~.l< 
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Wszystko jest prZygotowa e na p zyjęcie otó kodainego 

przybysza z nad T amiz i Hudsonu 
Pod cudzoziemską szminką stolicy świata kryje ię jednak lekki i wesoły 

"esprit" francuski 
Paryż, w październiku 1925 r, 

Ulica paryska zmieniła się od czasu 
wo;ny. Właściwie bulwary i wielkie arte­
rje, jak Avenue de l'Opera, rue de la Pai~ 
etc. Charaktęryz'aoja tych dzielnic, że u .. 
żyjemy terminu scenicz1nego, nadała mu 
wygląd ciężkawy, przykryła ma~kę fran­
cuską maską angielSlką. Niezliczone Turist 
Offi~e, Exchange Office, moc napfflów ł 
znalk6w angielskich na wYiltawach i szyl­
dach IIkJepowych świadczy o inwa~ji afllglo 
liilskiej nad brzegami Sekwany. 

W kawiarniach i restauracjilch odbywa 
się proces przystosowyw81\ia menU do gu­
stu przybyslZów z na..d Tamizy i Hudsonu. 
Ku zmartwieniu smako8Zów i amatorów 
kuohni francuskiej. 

Nie zmieniji się zato camelots paryscy, 
ofiarowują-cy przechodniom arŁicles de 
Paris, ro~maite drobioazgi, bibeloty. 

Jaką nadzwyczajną znajomość psycho­
logji ludzkńej mają oi wędrowni IIprzedaw­
cy!.. 

Na rogu BOlIl. Michaeli'u i S~bas~opolu 
stoi jegomość z dużem pudłem. Sprzedaje 
grzebienie. Trzy rodzaje grzebieni za 5 
franków 

- Proszę zwrócić uwagę ... Trzy grze-
bienie: rzadki, ~ęsty, okrągły ... Nie łamią 
się i nie zapalają sję jak cel11loidowe (de­
monstracja z zapałką: cameloŁ pokazuje 
grzebień celuloidowy nawpół spalony, 
pnyłvka płomyk qo grzebienia niepalne­
go} ... Pięć franków tp anaqy - pn:edwp­
iellne l frank ~5 cenŁymówj w sklepie ko­
sztuje a'sortyment trzech grzebieni 15 fran­
Mw·. 

Kto& z grupy słqchączy i przechoQniów 
wyciąga rękę i daje 5 franków; 

- Pros~ę ... Qto grz~bhmie ... a każde-
11111 kupującem\.l dodaję grzebyszek kie­
szcmkowy z pochewką ... 

pwie, trzy ręce wyciągaią się ku sprz~­
dawcy. Niesłychanie szybkim gestem po­
qaje kupującym paczki grzebieni i mówi... 
mówi bez pr~erwy: 

- :proszę ... spieszmy się , panie i pano­
wie, Zl1fOlnadzcnia uliczne są niedozwplo­
ne, lllda cpwila może nadejść policjant... 
kto pros' .. a pan ... pan też? .. 

W ciągu dziesiąci1.l niespełna minut tu· 
zią grzebieni przewędrował a pudlą Cjlme­
loi'a do l{ieszeni przechod!'iów. 

Siedzdsz ot na t. zw. ta·rasie kawiarni 
przy bałwane des Italiens. Gorąco, słoń­
ce pali, opary benzynowe z tysięcy pędzą­
cych aut przesycają powietrze łWDi's'tym 
zapachem." Obok stolika defi'1uią setki, ty 
slące pqechodniów... paryżanie wśroo 
nich to rzadkie ptaki... - anglicy, amery­
kanie, brazylijczycy, włosi, rosjanie, ho­
lendrzy ... wieża Babel. 

. ...Ktoś staje przy stoliku i wyciąga ku 
tobie małego, białego mopsika. Mopsik 
zaleca się wdzięcznie psią mordą.,. Prze­
kupień zachwala umiejętnie tę nową za­
bawkę, 'która polega na dowcipnie skon­
struowanym łebku mopsaj w wiszącą od 
łebka koszulkę wkłada się fękę i umieję,t­
nie manipu1ująIC, nadaje zahawce po'zory 
żywego psiaka. Nawet siedząca obok pa­
ra mopsowatych anglików daje się wziąć I 

na lep wymowy i mimiki prZJekupnia ... ku­
pują zabawkę dla swej progenitury, ładnej 
złotowłosej dziewozynki, Ikt6n przyswaja 
sobie w lot kunszt o.ywiania mopsd'k'a. 

Niektóre z tych piesków mają :,twarze" 
podobne łudząco do ma.ski Caillaux, i1ll1e 
zaś - do maski Clemenceau etc. 

Nudzić się na uli:cy paryskJej niepodob­
na. Nawet l1a PigalIe i Clichy, gdzie wie­
czorem odbywa się rewja cór Koryntu. I 
tu moina podziwiać nadzwyczajne mlstrzo 
stwo tych petites femmes w ocenianiu 
przechodnia. Jeden rzut oka wystarcza 
smukłej, wymalowanei trójkolorowo Mu­
guettę ozy Dolly (anglomanja i tutaj) do 
zorjentowania się w' sytuacji. "Zachacza" 
swą ofiarę z maestrją i ni e omylną celno­
ścią. I tu psY<lł!ologja gra główną r~~ .. 

Truc z policjantem uiyty w xnonłencie 
napięcia sprzedaży podziałał doppinguja­
co na l'ubliczność. Nieustający ani Ila 
chwiJę potok wymowy przekupnia suge­
stjonuje a ~a longue pn;ygodnego widza i 
słuchacza. Camelot jest artystą w swym 
fachu... a na bruku paryskim j~st ich le­
gion. 

Dwu wybitny h dowódców kabyli i przyjaciół 
Soliman el Jatabi i Mohamed AsmQ i poddali 

hi zpańskim 

Abd-e'-Krima: 
hl woj&kom 

2Z 

Wilhelm Hebra. moniJ
, ' ldórego bi~ra znajdąją się w sąsied-

rum domu. Bardzo miła i sympatyczna 
• dziewczyna". 

I Henryk milczał. 
lO-go marca Ryszard rzekł do Hen­

i ryka: 
Ryszard liczy lat 26, jest niezależny od "Wczorąj znów spotkałem Zofję i od-

nikogo, nie posiad'il krewnych, . zamożny, prowadziłem ją kawałek. Bardzo rozsądna 
kawaler, oddany wyłącznie studjom nau- i wykształcona". 
kowym, pełen w1;elkich planów, śwriadomy Henryk milczał. 
celu swego życia, pilny i ~dolny, oza.s swój 20-go marca Ryszard rzekł do Hen-
i siły poświęca wyłącznie swym pracom, ryka: 
wróg wszelkich uciech i rozrywek mę- "Wczoraj znów s.potkałem Zosię i po-

'ski'ch, których nie potępia zasadniczo, lecz szliśmy na spacer za miasto. Okazała ży­
nie chce ich znać , gdyż odciągałyby go od we zainteresowanie dla wiedzy i nauki". 
wielkich zadań życiowych, jakie go cz'eka- Henryk milczał. 
ją, a które chce spełnić przy pomocy swej 30-go marca Ryszard rzekł do Hen-
energji i swego talentu. Jest przekonany,· ryka: 
że pdbraii ży'oi'e SWe palóetrow.ać tytlllii to- "Wczoi11aU :zmów 5!p'otlkiał<elll1 moją Zosię 
remi, które uważa za najlkorzystniejsze l, poni~waż miała wolne pop.ołudnie, prze­
d'1,a s'p-e<łlndJetlli1a s'wych zCIJm'iJeJJzeń i ż,e n11c:rllile jechal~lśmy się do S. Ogromnie się in-tere­
będzi.e w stanie ~epchnąć go z raz obranej suje memi pracami. Pyta o każdy szczegół 
drogi. i słucha godzinami, gdy jej opowiadam o 

Henryk ma lat 60. Jestto mężczyzna ty.oh rzeczach". 
doświadczony, zna dobrze kobiety i wo- H~nryk milczał. 

'góle życie, człowiek rozsądny, zr6wnowa- 1O-go ,kwietnia Ryszard rzekł do Hen-
żany, ostrożny w sądach, dobrotliwy, pl'zy ryka: 
jacie1 wiedzy i jej adeptów, bardzo życzli- "Przed trzema dniami znów spotkałem 
wie usposobiony d~a Ryszarda, dla które- moją Zosieńkę. Pojechaliśmy do Zakopa­
go czuje sympatję, jako do człpwie'ka i in- I nego i wróciliśmy dopiero dziś po polu­
Łeresuje się nim, jako UCzonym. dniu. Przy;puszczam, iż orjenhlie się pan w 

20-go llltego r. b. Ryszard r~ekł do Hen- sytuacji. Dotychczas unikałem przez całe 
ryka: - życie bHższych stosunków z kobietami w 

"Spotkałem wczoraj pannę Zofię Ra- obawie, że nię mógłbym dowolnie rozpo­
jewską, która dawniej był/l sekretarką u rządzać mym cza~em i memi myślami. U 
mego ojca. Pamiętam ją z tych cZflSPW - mej Zosieńki oQawy te są płpnnej je,st 
była zawsze blada i anemicwa. Teraz zbyt rpzsądna, zpył wy~ztałco~a, zanad­
zmieniła się bardzo na ~orzyśe, zqrowa I tp inter~suje się wiedzą i nauką, wreszcie 
jak rydz i naprawdę ładna", €:abardzo zajmują ią Illoje prace, bym si~ 

Henryk milczął. mi'ał czegokQlwie~ obawiać w tYlD kierun-
28-go lutego rzekł Ryszard do Ben- ku. \X' obec tego miłość do mej 20sień1)i 

Tyka: nie jl10że ~tanowić prr-eszkody w mych 
"Wczoraj znów spotkałem pannę Zo- pracach. Jestem tego pewien", 

fję. Pracuje teraz w wydawnictwie "Dal- Henryk odrzekł: 

H 

"Dotychczas, gdy pan mi opowiadał o 
pannie Zofii Rajewskiej - milQl~łem. Ni'e 
lubię wtrącać się w prywatne Siprawy 
~ych bliźnich. Atoli nie mogę milcuć, gdy 
kto wygłasza twierdze.ni"" natury ogólnej, 
które uważam za błędne. Mojem zdaniem, 
jest zaws.ze bardzo h·udno zachować wo­
bec ukochanej prąwo dowo,1nego rO'z;po­
flządzam.ila SIwym OZlalSleim ii swleani my.ś,haan~. 
Udaje się to czarsem, c·opraJWda bacrdzo 
rzadfko, W stosunku do żony, nigdy jednąk 
wobec kochanki - nazwi'jmy ją zresztą 
przyj1aciółką, to· brzqn:i wytworniej. Przy­
jaciółka, której podamy jeden palec, za­
bierze zawsze całą rękę". 

Ryszard nie wierzył i zhiJjał żywo tezę 
starszego przyjaciela. Twięrclził OIIl,_ ile, o 
He nawet zapatrywlhlli'a te mQ~ą być słusz­
ne w odn,iesieniu do innych kobiet, to jed­
n3.!k jego Zosieńka nigdy ni~ będzie mu 
przeszkodą ni zawadą w jego życiu i 'Pra­
cach. 

ł{enry!k yryjechał i po'\Vrócił dopieH> w 
jesieni. 10-go październilka, czyli r6wno w 
pół roku po ostatniej ich rozmowie, ~y­
szard i Henryk ~pptkali -się przed połud­
niem na ulicy. Henryk l.aprop<mOwał, by 
razem po&zli na obiąd. Ryszard od'Powie­
dział, że musi jeść obiad z Zosią. Umówili 
sie ~atem, że Ryszard przyjqzie po połu­
dniu do Henryka ną pogawędkę, potem 
zjedzą kolację, a nastę'P'nie wspó1nae prze­
czytają Henryka zapiski z podróży, które 
i dla prac Ryszarda mO.l!ą mieć wielkiE' 
znaczenie. 

Gdy s~edli naprzeciw siebie w mieszk8-
niu Henryka, zapytał tenże: 

"Czy przypomina pan sobi·e . ostatnią 
naszą rozmowę przed mym wY'iaulem? 
Powiedziałem wówczas: "kobieta, której 
podamy jeden palec, zabierze zawsze całą 
rękę". "Czy miałem rację?" 

"Nie". 
"Nie? No to w takim razie siał się cuq. 

nOWY rywal mah-jongga 
Chińska gra mah-jongga przez jakiś 

czaJ zapw()w~ła tak wszechwładnie, że 
zail&ta można było mówić o chińskiem nie­
bez,pieczeństwie, a raczej o chińskim obłę­
dzie. Tworzyły się specjalne koła towa. 
nyskie celem kultywowania tej gry z pań­
stwa dotego smoka, feljetoniści roz;.isy­
wali się obszernie na temat tego nowego 
szału, przez mah-jongga rozchodziły się 
mllłżeństwa i zrywali ze $obą stosunki 
pf2;yjąoiel'ł'. Kio nie umiał grać w mah,­
jongga, na tego spoglądano z zupełną po­
gą4'dą, albo go zgoła ignorowano. 

I Wszelka lednaJk świetność doczesna 
ma swoje granIoe ł kres. I oto ma się tUŻ 
pod koniec panowa'nia chińskiego mah-
jongga, bo na powierzchnię z chińczykiem 
występuje jankes, 'który się nazywa "Rum­
my" . W grze "t'umn1y" może brać dowol­
na Hość osób. Najlepiej, jeteli ilość graczy 
wynosi 5 do 6 osób. Gra się 106 kartami, 
wygrywa ten, kto najprędzej staje się 
"rummy", to znaczy, kto pozbywa się 
kart. K'aidy z grających otrzyma 10 kart, 
resztę zaś !kładzie s.ię na Ii,rodku stołu i 
każdy kupuje jedną kartę z pozostałych 
i odkłada jedną ze swoich, względinie ku­
.pioną kartę, o Ue mu ta nie odpowiada. 
10 kart, które się trzyma w ręku, układa 
się według dwóch punktów widzenia, a 

,I zatem według ilości 'kart o jednakowe; 
wartości, więc np. tray damy, albo dwie 
ósemki, cztery dziesiątki, albo też według 
tak zw. kol~tności, a zatem: walet, dama. 
król, albo siódemka, ósemka, dziewiątka, 
dziesiątka. Ka,rty kolejne muszą być w tym 
samym kolorze. 

Obhc;enia przy grze w "ł'ummy" są 
bardzo proste, o wiere prostsze, aniżeH 
przy mah-jonggu. Choct>zi hl, aby mieć jak 
najmniej pun'któw, bo kto osiągnął 100 
P U!llJldó w, pr,zegrywa i musi się wycofać z 
gry. Możliwości w t~j grze są wielce lnte .. 
resujące. "Rummy" nię jest grą hazacdo­
wą, ale-gł'ą czysto kombinacyjną. "Rum­
mi' odbywa obectli~ tryumfalny l'0ch6d 
po europejstki'ch stoIkach. 

-;.----

Nowe ksiażki 
J. i M. JĄ WQłłStm:: "Co i w jaki spos6b 

opowiadać dzieciom młodszym i starszym". "Kaią:!:. 
nica - Atlas". 1925. Str. 17i, zł. 5.40. 

Książka niniejsza ma służyć tak nauczycielom 
jak i rodzicom do wprowa.d:leliia młodzieży W 

świat literatury pięknej. Na tr0Ś6 jej składaj~ si, 
z je~naj strony wsku6wki cnetodyc:llle o :Alacze­
niu opowiadania i wyborze tekstu oraz o sposobie 
oPQ'lViadl\~la, z prugiaj nerelł oppwia,dail dhl dzie. 
ci małych i star.:lych. ujętych w 6 grup. Opowia­
dania te. dobran~ IImiejętllle tak z literatury poJ .. 
kisi. jak i OPl=jcq, zaoPJt,zQąt! 'IV uwaai, poleci6 
można każdemu ~pmu zalety na daniu dzieciom 
zdrowej i celowej literatury. ,. 

, 
Przepraszam pana" gratuluję serdec~llie", 

Ro:degł się dzwonek telefanu. Heuvyk 
podszedł da aparatu. 
. "Kt-o tam? Chae ,pani mówić :I panem 
Ryszardem~ Oddaję mu słuchawk~\', 

"Tu Ry5'zard... Ach, tą ty Zosiu... U 
IIzeWiC'A? N~~, n. by,liem ję!sZ<We ••• C%V • 
mogłabyś zajść sama po biurził1 .. Nie I A 
dlaczego? .. Ach tak, musisz być u kraw­
cowej ... No, a. p~tem? Pt:~ęcil0Ż pd pm,tej 
do siÓ'dmej będziesz mi'ała dwie g,od.ziny 
czasu ... Co 1 Ach t~, u Sil1llej k'l'ąwCQwej 
będziesz dw,i'e godziny... No tak, to rze­
cz)"W'iście nie będzi,esz mogła !iami\ ode. 
brać t1'zęwików ... Ale powiedz, kochąnie, 
czy mus1sZ tę ~,oprawdy Plie~ ązllSiaj?, 
Ahi\, ~a tańce, .. A czy I\pni'ęcmi~ musisz 
dziś iść na tą.ńce? Bo jil Włilściwie chcia­
łem dziś trochę popracoWilć 'Z :pa1?-~m Hen­
rykiem ... Tak, tak, ma~,z ra~ję, nie tańczy­
łaś już o~ trzech dnL A nie mogłabyś VI 
starYP'4 trzew~kach? .. Wyk:1U'C1:one? .. Hm, 
skoro tak m6'V!sz... Co 'oi jeszcze lida­
twić?, Rękawiczki gIlace, dobrze, kupię 
oL. Długie, białe? .. Dobrze Więc. qp wi. 
dzenia, Zoai'llH. 

Rvsz\l<nt rzekł P9 łl~~yka, pgkładając 
słuchawkę: 

"Wohe~ tego będ, lllllilid niestety 
wkrółca wyjść". 

Chwila n·\ilc-aellia. 
Wkońcu neld Ryszard: 
"A pr,x~cież nie miał pan racji z tet1\. 

" swoiem powiedzen:iem o koMacłB, palcu i 
rece". 

. "Chcę pamu wierzyć", odrzekł lfenryk. 
"chociaż pozorv .. ." 

Lecz Ryszard przerwał mu: 
"Pańskie zdanie o kobiecie nie jas! ści­

słe. Właściwie powin1llo ono brzmieć: "Ko­
bieta, której podamy jeden palec. połknie 
mężczyznę z kościami, a potem skarży się 
- że to jeszcze za mało". 

Pnełożył Mar, T. 



• 
-

Na łódzkich ekranach 
Kino "Luna" - "Kobieła o nie­
czystem sumieniu". Według 
powieści F. Holaendra "Po-

korny i śpiewaczka" 
Dzieje zresztą codzienne, wydarzenie 

"prawdziwe" nie zmyślone. 
Było sobie jedno czyste, słodkie stwo­

rzenie. Miało matkę, dogasającą "pięk­
ność" w jednem z najpodrzęd01ejszych ,. a­
detes. 

Slodkie SfbwtorZleme pos~adJaA1o Wż pię­
kny głos i prześlllcZl11Je oczęta.. 

Przypadkowo zupełnle w podróży zwr6-
cił na nią uwagę ktoś bardzo bogaty i nie 
mniej podstarzały. 

Pan ów kupił ją sobie za juda'lzowe 
,>rebrniki od kochającej ml"my i zaopieko­
wał się czule swą kochanką. Jej głos, od­
powiednio wyszkolony, staJ się przeczy­
stym i dźwięcznym, jak szmer st,rumyka i 
~piew ptasząt. 

Ale on czuwał, nie chciał, by zabrało 
mu tclobycz - powodzenie. 

Złota klatka zamknęła się za nią, zda 
się na zawsze. 

Zaczęły się dla małżonJk6w, a właści­
wie dl'a njej dni ciężkie, nudne, beznadziej­
ne, pt'lzy &t,arze/jącynn s~ę, ohorym męru. 

Az wreszcie pewnego dnia w słonecz­
nym blas'ku zjawił się ktoś., kt,o szedł za 
nią jak cień, kt.o· kochał ją do szaleństwa. 

Zwierzyła mu się ze swych trosk. 
Nie namyślał się długo: dwa proszki 

jakiegoś lekarstwa zatruły chory orga­
nizm i spowodowały naltychmiastową 
śmierć. 

- Morderczyni! Przypadek, los-szy­
derca uządził to. 

Tyle treść obrazu. 
Gra świetna wprost. Dawno się już ta­

kiej gry nie widziało. 
Lili Dagover, jako śpiewaczka, ma mo­

menty, kie.dy ca~a akcja skupia się na niej 
i tylko na niej. Mierendorf, jako jej opie­
kun i mąz - brutal: niezrównany w swej 
żądzy, świetny jako sybaryta, doskonały 
w stęzeniu śmierci. 

Gra każdego st'atysty nawet jest maj. 
stersztytkiem w swoim todzaju. 

Kin: 
-:--

Osobiste 
P. Adam Bender u'kończył wydział le .. 

karski uniwersytetu warszawskiego i zo­
stał promowany na doktora medycyny. 

Ci, którzy nie znają ojca 
- ni maIki 
mogą byt zapisywani do klląg 

ludnoicl 
Na posioozemu m.agisłIraiu w dmu 27 

b. m. pnyjęto d,o wiadomlośd dpinję o,d­
dzia~u prnwn~o w sprawie wpisywania 
dzieci nieIWioadome~o poohoocłze-JlIita. d'o k'Siąg 
stałe; llUooooci. Qpinj.a ta 'Stw1,et'1dza, że 
WpllSywa,llIie takie jerst dJqpus:zcz.arltn,e na za­
,adzie art. 12 p. a "Insttukocji 10 '&lPorzą­
dzaniu, pr.owadzeniu i u'trzymywan:iu ksią~ 
ludności z din. 22 Hstfiopada 1861 t'o(ku". 

Wydział opieaci s'PołeocztlJelj, onz hiuro 
bią.g ludności stałej otrzym. od'POfWi-e-dnie 
zalfZądzenia, celem stOtSowanla wyłuszczo­
nej w-yried opin?~ ·od!działlu prawlLelgJQ w 
prakty~e. 

Bezrobocie w liodzi szaleje 
WB wszystkich gałęzIach przBmysłu 

i handlu 

29.X. - etos POLSKI Nr. 298 

W obronie ośmiogodzinnego dnia prac 
Bezwzględnej walki 2 nadużyciami urzędników państwowych 

iąda związek zawodowy "Praca" 
:'11 dniu WC7>Olr.8J;Szyttn odIbyło się w loka- i pokCllzać r.zą.dowtt, ze ooob-ytcze robotni- żoneJgo, a w !państwoW)'ich - ten !PT~eło,żo, 

lu poI,sllUch zwliązJk6w z.aJWodow)'ICh, -7Ję- .c'ZIe .W zna.c.me1 -m1ę1t'Ze !pIf'Z}'lcz-ym.dły s.ię do ny me }elSrt 10pSzyun od swe~Q pocLwłacl. 
brailli·e d.elIegaiów i po'bor.c6w związku k'1J"~u ekonOll11kmgJo. ne>go. 
"Prateoa". I kto wie - ciąlglnneo daJeoj remeremtŁ -- Biu'I'okJmcd.a n<lJSza je.sot z~Ł8i i 2l&an.* 

Długi referat ~·osWł p. Kta,źmite'rc'm, ~7.y Ulglr\J«)owacia praswiloowe VI sejmie me g~ etnowam.a. 
któryomawiał sprawę iWZIł'8JStaJjącego gwał- dojdą do poro.zumitema. ·z ,,lP~em" i Jestt t.o pOZOISiWOŚĆ po 7JI1Ib01'1ealClh, która 
townie bezrobocia j Jc.ry,z)'IS'U. me ZttlOWleI~zUlją. UfSIt.a,wy () 8..,godzimnym dln5u JllIU15tiI być S'taJn'OiWoro wykO'1'zenmn.a. 

P~zem~·ł włóMem.n~czy - twielrdZlił praJCy, w sealSie płl"z.edłużen.iJa. .go. '1 i~ powłiJn;nliśmy sŁę dontalgać -od rzą-
mów<Ca! --. to ied'n~ w1leoIki.e b~lSki(). Po Mówc.a stwieil'dzdlł, ~ dob'l"ze za.sburty.U du. Po wygłos1Jettliu ,reletraltu, prze.wodlni-
woJ;nie odtbudował slę Qn, QPi~,jąc .slę nie I się w pamlięd ~łe'CzeńMwa .gtarr11Y, prze:- • ozą.cy ' 7JgIłosił m-as.tępwją.cą !'e~'UlCję: • 
o,a trwałych p odlSltawaoC'h , I'elCz zetu1ą-c n:a m'}'lSl~ow.cy, .buduJąc ochrottly, s'zkoły: l SZ!p'1i- f "Dclegad związku ,~M:a domagaJą 
pi e.n iądzu, dorabilao.1ą1:: ~ę na idIa.c'ji. ta.lle. się od rządu, by względem iW8Z'ySIIldch u-

Obe.ciJ'la • sytwacja pOWlStała ntie- ObeIC1lia gtetne;.raoja ozyttl1i wprost pr2le- rzędJni'ków, ldómy popełnią nadużycia w 
tylko z braku gotówki i hedytów, ruetyl- dwnie, tla.eiyilko lilie pamiętając o robotni- umędaoh i ~ytrucjach paDstwowych, ko­
ko .z po.wodu PQla.ty,ki ISbrtbowej p. minń- ka-ch, łe'Cz dl,ocą~ im 1et<;'zcze to od'elbrać, lila;. munamy.ch lub społeczo,., stosowano uj­
stra GrablSktietgo, Ieocz: w Z'tla.c2lIlej mi,erze i co }ako ludz!ie praJCy ZaJSrulŻy«i. surowsze wymiaI'y kary, 01'_ konfiskowa-
ze .złej wd14 p;rz;emy\slowoców. Z lkoUte~ il'eferelllt Z'oIbraz,owal ogil'OIll!Il4 DO im łeb majątki, których dorobili się po.. 

P\t"zemysłow.cy bowiem SJta'1'ają Soię wy- kO'rUip'C}ę i nadU1życia ua-zę&n.iJków pa.ńls!two- pdlnia.jąc nadużycia. 
wrzeć lIlalCisk na t'zą.d, ~eaem OIbifllVż,eala.aJ po- wy.cl1. R~ nałeży paam8lWi6 ldl 
da-tk ów , wiesiJenna. 8-gQdzi.nn,ego -dma pra- Nhgdy, w żadnej ittnst)'ltuc)i pańJSltwowei możności ubiegania się o jakłllrolwiek -ą 
cy <lI1'aIZ 7.!n[eIS~e:ni1a opłał ka\5!owych e;welO- i kOl1lluma[n,j rue będą u.rzędlnli.cy talk su- posadę W rwyiej 'MPO"",:i8iDya. iIIlstytu-
tualnie zupełl!1ego .z.a.we®z.ealQ.a, działaiLno- mnel11.iJl1e iP'1'alOO,wali jak' w przeasięlblidr- cJach", 
ślOi kas .chorych na ptt"zeciąg dwóch la,t. stW.ClJc.h prywatn)"Ch. PowyŻi&za l1'eZooUlcja., 7J0ISItal!a. przez Z$~ 

Jest to cicha wojlna prze:mysłowoców, W prywatn)"C'h ilrustytuc;a1ch bowiem mad.zonytch !P'f'zyjęła ,je.dInDgłośnie. 
kt&zy dl!cą doprowadzić do os·tJartecmośd pra.c·Qwni<:y czują wmęd:me SIW* przełow - r.w. - ~ 

Djety będzie można zaoszczędzić 
Biuro zw. miast będzie interwenjować u władz 

centralnych 
Biuro zwią:ztku mias.t pok'.i-Clh w War- zajni-djowania pil'Ze'Z miasto samodzielne; 

BUlwie zwlf6cHQ się do Z-rzes:zcmy<Clh w ak.cji W)'IDa,gane je.st poJIrJQ11mowanioe biu­
Z'Wiąz.lku ttUast z okólni,k~eIM w !Sprawie Dn- ,t·a o je; iptt'zelbielgu i osi.ilęit'}"Oh l'\e·zutl'ta,. 
t.erweną! pt'.zed'stawideli posZlcrególlnyCth ta ch. 

! mialSt u wiładz ~enił.ra'lnytCh. Jeśliby z.aŚ pOISzczegótne mia'Sta z uwa­I Z1W1'a<:ają.c uwa,gę na brak kdOO'dyn.a-dji gi n.a. 'Wyją11k1owe .olkofficzntOści uwalŻ.ały o­
po'Czynańi kroków dJeije:gatów miast z biu- g'oMstą i'Oiterweocj,ę swycl1 prr:zetdl&t.a'Wlilcie'i 
.rem Z'Wńązku i pqyną!Ce słąd oiedogodnQśd, u wbd'z .cen1ra~nydl za ruiezbędną, w in/t.e­
szk.odaiwe niejednokrQtnie dIla lSMnei s'Pra- ~'sie lIlli.alSta leży nawią'Z\a.n~.e 'Przez jego 
wy, hiu'I'o ~'Wlą!Zb mialSt poolSklc1h p!odtkre- derr~at6w, pnylbyłycb d'Q stc)lHcy, śdsłego 
ś1a, że napeps.zem wyjJściem z 5ytuacli· je'st I k ,o' n t a k i u 'Z e 'Z W i ą z k t e m 
ko.rz)"lS't.anie pil'zez mia'sb z UlSru,g biura mialSi p'oI,~Ik'kh, bąJC!1ź !pO i'tllte .rwen:cji,bądi 
związku, 'które bezinteresownie bl1'oni I <:0 .jest tha~1~i wlSkazaue przed imerwen­
wfSz,eIIlkicih u:zasadnionyclh !postulatów miast cryą, Ol1'a7: p'oinfoa-mowanie związku miast 
W razie !powierzenia, .brUJru jakiefkOllwi.ek po'llsk1'C'h.() !pcczyoionyclh 'WZ!~lędn.l:e zamie­
sp,rawy naleIŻY !pTZ~tliaĆ s2lCze~ólłowe jej rzony~h Ikrok.ach, cedem ich ewetn'tuabe.gJo 
c'świe1Genie i dlolkład!Ile sfo.runułowan1te po.- kontynuowanloa przez zwią7!ełk. 
stulatów mia:srba, w r.azj.ezaś Ulp'ru,dniego. 

Wagonowa poczekalnia na rynku Bałuckim 
'Nowa stacja kolej~k dojazdowych 

Z diniem 1 IUsiopad,a 1925 .roku podą~ 
olSCbowe Hnj.i aleK'San,diI"owlSlkiej i zlgret'1s1kiej 
p.o przybyciu do ł.odzi zatrzymywać się 
będą na nowlQ wybud'owany<ch toracl1 na 
Bałm:lk'im rynlku, jak 1'óW1nielŻ i odchodzić 
będą .słamtąd do Aleklsan·dro·wa i zgierza 
poda'ug rozkładów dotychczasowyoh. 

Do czasu pobudlOwania na Bał1uc!kim 

r rynku .sbłej poczekaJn.i d,o UiŻytku o,cz.eku­
l ją~ydh !pa.sażeT'ó'W oddane rbędą na Hruji za­

pa-s·o.wel diwa wa/g.o,ny doocze:pnte. 
POdą:g1 tramlWai mie;lSlldclb. Nr. 2, 6, 9, 

lQ i 11 równie-;ż będą tam do'Chod-z.iły i z po 
ciąJgam-i Ł. K. doiazd'cwych będ~ miały po­
tącZ'eni·e. 

Liczba weksli zainkasowanych przez poc~tę 
j ilość protestów zwiększają się 

Z po.c~ąłk'\l kupcy .dość ,s,ceptŁycm.ie Ol.i­
nOlSm się do tydl nO'WY'Oh fUl1lkCfi, ploczJty, 
to też cfzienlD·ie odlda,wano n·a !poczcie nie­
wiele we'k~i dIla inkas.a. 

Jed.nak od p.ołowy iW'r2leśn:ia Hc~a ta: 
wZl1'olStła, przycum zaledwie 4 dJo. 6 'Pro~. 
weksli tl'ie było za pła-cOiOycih. 

Z IClhlWilą iednak, ~dy zil11niei'Szyło się 
zau fenle ,do ban'kbw, Hewa oddawanych 
na pc~zde .do in!kasa W'ZIf.osła dlo maC'z­
nyc'hrozmi:a'rów. 

JeśH ·w 1?ier,w,sz)'ICh d!wóc,h Ikwartałach 

sJi do p'f.ote'Stu jtwż nie przy'jttnuie. ~r.awą 
tą zainiereostOwa.ły -się v,ładze nadzio!'cze i 
i.sŁnleje projekt m~n. Slpraw., aby 'w miej­
scowośdacll, ~-dzie n~e.ma rejentów, wek­
s~·e ip.rotelSiOlWa'ne były pa,ez urząd poczto. 
wy, d1zięki c~eanu kupcy nie tJraci~%y czę­
sto ·doŚć w ,ac:vnycG1 s,um. 

W związku ze l'Wię'klSzen1em się rucl1u 
Wlek!sll'owe~o W'7Jrosła równie/ż i,lo,ść lilStów 
po'1etCon1~ch, a iI111a no'wk.j e, listów piOllecQl.. 
nych Z!le'Ceniowyoh-welklSff,owych. 

Wi~owiska, koncerty i zabawJ 
TEATR MIEJSKI. Teatr mieJski daje dzU po 

raz sz6sty arcydzieło Zygmunta Krasmskiego "Nie­
Boska komedja". Ceny %rzeueniowe (od 50 gro­
szy). 

Jutro r6wnież po cenach zrzeszeniowych po raz 
dziesiąty komedja Alfreda Savoir'a "Wielka księż­
na i chłopiec hotelowy". 

W sobotę o godz. 3 po południu na sz6stem 
przedstawieniu szkomem dana będzie p~ cen.cb 
nainiż,szych "Nie-Boska komedja", Sprzedaż bile­
tów wyłącznie dla młodziety szkolnej i iej opie­
kunów. 

Wieczorem w sobotę sz6sta premiera sezonu: 
rozgłośny utwór znakomitego dramaturga włoskie­
go Ludwika Pirandello "tywa maska" (czy Henryk 
IV). W roli tytułowe} świetny artysta Kazimierz 
Junosza-Stępowski. W innych rolach: Irena Ho­
recka. Zofja Tatarkiewiczówna, iałoszczyliski. 
Bielicz. Fabisiak, Grolicki. Jarocki, Krotke, Krze­
mieilski, Wilczkowski. Sztuka wraz z występem 
Junoszy będzie oprócz premier grana jeszcze dwu­
krotnie: w niedzielę wieczorem oraz we wtorek. 

TEATR POPULARNY. Dziś, w czwartek, dnia 
29 b. m. o godz. 8.15 wie cz. po cenach do połowy 
zniżonych od 50 gr. do 1.50 po raz ostatni arcywe­
soła krotochwila Arnolda i Bacha "Hiszpa!iska 
mucha". pełna przekomicznych sytuacji i powi­
kłań. Udział biorą panie: BrODowska, Brandtówna, 
Bartoszewska, Zielińska, Rostańska oraz panowie: 
Bielecki. Bolkowski, Gałęcki, Górecki, Puchaiski, 
Urbański. Zawieyski. Reżyserował M. Bielecki. 
Jutro. t. j. w piątek, dn. 30 b. m. o god:tinie 8J! 
wieczorem premiera świetnej krotochwili ze śpie­
wami ,Biedna dziewczyna", która dzięki swym nie­
przeciętnym walorom odniesie sukces zasłużony-

Co Usłyszymy dziś przez radio 
Program na Z9 października 

Londyn, 365 m.: Godz. 17.15 koncert orkiestr) 
Trokadera. 19.00 radio-kwartet i sopran. 20.25 prze 
grywka. 22.00 Koncert. 22.30 Staro-angielskie me­
lodje. 23.30 Orkiestra hotelu "Savoy". 

Wrocław, 418 m.: Godz. 12.30-13.25 Koncerty 
orkiestry. 17.00-18.00 (Utwory Leo FalIa). 22.30 
Wieczór J6zefa Haydn'a. 

Rzym, 425 m.: Godz. 17.00 Koncert orkiestry 
hotelu "Russia". 18.00 Jazz-band. 20.40 Wyjątki z 
opery "Don Pasq~ale" Donizettiego. 22.50 Jazz­
band. 17.00 Koncert orkiestry (Jazz-band). 

w okresie 08t8ltokh trzech miesięcy re .. 
dukcja poza pl'IZem.ysłem wł6ki~nniczym 
objęła równ~eż i moe dzliedziny pr.,odukcji. 
0!'1aZ handlu. W okr~e tym redukcji ule .. 
gło w handlu 60 robotnik6w, w dziatle ko­
munikacji - 27 rob., w dr.ai4le ohemioznym 
- 8, w drzwe dlrzewnym - 36, m.aszyno­
wym - 6, w spożywczym - 6, w metajo· 
wym -149, w paJpien:ńczym -17, w gra. 
ficznym - 12, W buclowla.nyJD - 699. 

Stowarzyszenie wierzycieli 
rozpoczyna swą dzlałalnołC 

\ 

i.1vść nlezapłaconycth weKlS1:i doolho&ziła do 
10 pro'C., t.o .obecnie wyno,si ona 30 proc. 
i d'zi€l1nie W'I'a.ca niezapłaconycih wetkisH 
ki1'kaset .sztulk. 

Za inkas'o w~kosl1 pOoCZ't.a pobiera za 'Po.­
l.ecenle 45 gil'.; '8 jak,o manip'\l~acYfne ,ko­
.g·zŁy 35 gł'oszy. O i'le weklSel z'O'Stał zapła­
cony IW te1'm~'n1.e., .p.o.czta pobiera 2 zł., .czy­
li za .inika.s·o we'ks,la pobier.a się 2.80 gr. 

Zurych, 315 mż: Godz. 17.00 Koncert orkiestry 
(Jazz-band). 20.30 Wieczór pieśni (p. A. Baumgari­
ner - śpiew). 

Wiedeń. 530 m.: Godz. 11.00 Poranek muzycz­
ny. 16.10 Koncert popołudniowy. (Z operetek F. 
Lehar'a). 20.15 Koncert kameralny. Niezapłacone welklSle $'loczJta wysyła 

bez!po~redlnilo aoo rejenta, łeC'Z roarm 8'ię, 
że usta wowy t~lt"mtin u'Pływa i ~eje:ntt wek-

O ine welkse.J id;z~e do. jpToierstu, t,o kQl.. 
s:zta wyn'oszą 4 i p6t 2Jt. t'lazem z 'kolSzltami 
Jfejentahtymi. 

Poświęcenie siedziby Stow. techników 

Praga, 550 m.: Godz. 11.00 Poranek muzyczny 
17.00-20.00 i 20.45 Koncerty. 

Danntry, 1600 m.: Godz. 12.00-14.00-15.00-
16.15-22.00 Konce,rty. 23.00-1.00 Transmisja lon­
dyilska. 

W początkach b. ~ odbyło się zebranie 
Inauguracyjne stowarzyszenia wiewycieł . ' 
dla ochrlOny handlu, w kł6rem W2lięli tł 
dział przedstawideIe wszystki.ch <tt~izćl .. 
cji przemysłc1wych i handlowyoh okręgu Dnia 24 b. mo. oolbV'lo się p oświę-ceni e n.06t s.połe.c'Z:Oą i fi.Ianwopindą SJtow.arzysze-
łódzkiego. ' ! nowej ISIj.er&zilby stowarzyszenia tedhnilków nla wIOlkrew wdjny, o~az s'taD.'owńlslko w 

Paryź, 1750 m.: Godz. 17.45 "Mały światek na 
księżycu" operetkowa rewja w 1 akcie - przed. 
sŁawienie dla dzieci. 21.30 Koncert. Na zebraniu tem post~ ~djąi; \ w Łod'ZIi !P'l"Zy ul. Piotrlkowskie~ 102. czasie inwlazji lbo1.s:zkwic!kiej w!". 1920. 

akcję w celu zwerbow8!lJia możliwie jak.. I Uroczystość ta z.grolffi'adziła przecLstoawi- Po p,rzemÓ'Woi.eniadh odbył się kOiJ'llCe!'t 
ulafwiękSiZej ilości Cll;łonków z pośród no- I dE'h cloulChoW'ileńlsrŁwa z 'k'S. bilSłt1l1P~m Ty- pr,7.y łatSokawyrn wspólłu>cłzia1e 'Wybitnych 
wego srtowa.rzyszeda; odo()ŚDe dekWlr8ICje . m:enieckim na cZEijle, pnedstawideq'i właod·z sił, a miano·wicloe: p. O1ec1k1eQ "Menuet" i 
zostały wydrukowane w znaczniejszej ilo- ,pań'Siw-ow-ydl i k,omuna,lnych, oraz HC'Zn.e Ga1~, : "Pie!Śń pazila", or.az lSe-rję Mułsefte'y z 
śd ega:emplaril:y i w najbliższym cza....~e ro- gr,ono c7A'onlków z rod'zinami. (Okoł'O 300 Ptn'cdni'-ego. op. "Cygantettia.". 
zeclam.e będą finnOIJD przemysłowym i han. ").sób). 1''0 kon<:erlCie glo5iCie b1"li plOdef1m,owani 
dlowym. Ryts bisto'l'y.czny ,dziatat'notŚci .słow.arzy- ~ośiCinll1ie 'Prze'Z zarząd s'to.w:arz)"Szenia. Z3.~ 

• W związ!tu z tem pr.zewi<ł1liaone jeS'l Y' sze~ia od cGlwiiM .i€1~0 ~~tanj'a s,kreSli~ w I ba'Wa :przy ażwięlkacll muzvlkii łlr'wała nie-
pmerwszych dniach Rstopada zwołanie dłu71SZleil11 przemOWlemu W1ceprezes p. mż. omal do 1"al18. 

ogólnego zebrania. K. Bajer, 'PodlkreśGają'C zwłaszcza działa'I-

Barcelona, 325 m.: Godz. 22.20 Muzyka tanecz­
na. 23.00 Koncert. 

Zurych, 515 m.: Godz. 20.30 Wieczór pieśni • 
. Bemo Mor., 1800 m.: Godz. 20.00 Wieczór Grie­

ga 
Berlin, ~5 m.: Godz. 20.30 "Holii.nder", dramat 

Strindberga i "Kammersiinger" Vedekinda. 
Monachium, 485 m.: Godz. 20.45 Wieczór mu- . 

. zyki kameralnej. 
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Dzieje aresztowania T enel\bauma, Kagana i 'Kaułmana· .. Komitet wyborczy listy Nr. 17 
Spotkanie w kuchni·· Swiadek podkom. Janowski w krzyżowym ogniu pytań '. 

obroDY·· Dwa incydenty ~ 
w c 7JQr a <js17łe 1t()IZlJ)łr'a'W'Y pl1'lOlC,e SlU uD WIU­

d zille.sw" ro~()IC'zęrLo [pII'zy w'Y1Pełl111on~j SIaJli 
Q ,g'OId'zmndte 10-ej ! p(jł. 

Po ropoClZęc1llu rOl71pTlllw sąd rp.rzysł,ąpił 
do prze9bucihatn:iJa daltszych śwńadlkÓ'W. 

Wiec \V klnie "Syrena" 
świadek Kopeć, st. pa-.zo.do.w,n'iIk Ulrtzę.du 

pollO,ji poli1t)'lC'zn.e', k'tóry prowadzi~ bada­
ni~ osblt'Żon)"cih DmOl~kiioego, K's'1lfmalIlla, 
Awea<bwcihówny i KeJgaca UlSlt18~1ilł iIlJa5/bępu­
liące zeima_ ~l8.tWnyoh: 

Awerbuch6wna - dlO wmy się nWe 
IPrzymatł.a, nie chcil8łl8. podpis'at pTld!loik'1lłu 
i dIop-ll0I'l() ,po rtJl11Jeich &maclt podJp:iJslalłia mtnn'V 
protolruł. 

Kagan - do wy się nń~ p'1"zy2lIllał i 0-

~wiJad'C'zy1:, iż do dl()lmu m. 40 przy lUt N a~ 
ru:tawk'm, gdzile miles:ZJkruł TeulIMhaiUall, 
prz)"Sredł z,a nlaJtiU1"aiLną pdbr:rebą. 

Dmowskł - IPrZ)'i7Jll.d sffę do' n8~nia 
do K. P. R. P. § do s,f~nila dlawod!u 
oS'OlbilSltego. 

Kaufman - do wÓJny lI1JiIe przyl.'nJa~ silę. 
Św. Morawiec i Łoziński, wywmrudlOlW­

cy o,kr. urz. poil, pOII1It'Y'O~ ~Z'edlstbal\villi 
J:ądowi dilliJe;e W!i,e,C!U w kilIliile "S YlT'elltl3. " , n;a 
kt&ymatt'es?Jtow1alIllo osk aiflŻ'OIl)'lC'h Alpped,a 
ń. Pr'zedlbon;lldego. 

W.vec ~oo był zwołan'Y \prz,elz lkolll1'i!Łie.t 
'w)'Ib()lf'czy iń:s>ty nr. 17, Twż plO unlilewa\Żm.rue­
m!l1 <bej 1$sty. 

OSJkariony Pmec1Jborm 'W1S1Zledł 1li8 

[podjum i lJlJa'woł}"W'aIł ze,br'a'1'lydt dlo ~'()So­
WalnDa na JdJsJtę na- 17, pomi/m'o ,jed unie­
WlaŻlllJi,etrlIia. 

Gdy 'Pt'z,edJb()'rts~i slkońcZ)"ł pTZIE!ttllówile­
nl'e, pOId'sze'ClD: dQ n~~o oSik. APiPe~ i m­
mi,en,j~ z nim IkalpeLuiS'ze. 

W ÓWICUIS obydwl8ii oni zOlSlta~i .zaJa11'!eiS1Z­
tOlW1a,nf. 

Aresztowanie VI przechodnim 
domu 

&0 ur.zę.du, !piO~. Ni,e'dIrie[lS1d I7Jalr'ząd1rlł 
nlaJtydmuaSlLow'ą rewizję mteJS:13k,attlia T'e­
nenbauma, celem niedopuszC'zenia do .,0-
c Z)'ISZiCZJemńIa" nUJeIS!$atn:iła. 

Tyllko ' chięlki doslkonaG'1e,Ij 1Ol1~IIlRZlaIcij1 
urzędu i szyb/kiej orjentacji podinsp. Nie­
dZlelslkilego U,clJag-IC się wytkryć w mileSlz1ka­
nn!l1 T ełIl_aruma dlOW1o!ły :r:ze!C rowe, gd-yż 
w k,llbka mlin,uJt po !przybyciu IpO'H'Cji do do­
mu, w kt6rym mi~ZJkali Tenenbaum, pt'zy 
b-ył KiaJ~Ill. 

Prokurator: Ia~ mbJll upły.nę1lo od 
chw!id~ al1"e:slzJt'oW1aln:il3. T en':lI1lba:uma dla chw'f­
hi pr.z)'ib)'lcia 1P00Hcili dlO domu, :w M&}'Ill1 
m:OOJs':dkJaJł 'OISikJai1'1ŻOOy. 

świadek: 35 - 30 m5a.w1t. 
Prokurator: Ozy p'oHcÓla byta już w 

mileiS zbmW T 'Me'nJhaIum<a., ~dy pr1ZyiS~ed!ł 
K~. 

Świad~k: Nile... Nie wIOO<dz5Je~y 1JelS:Z· 
-cze u k~o T enem.balU m m~2Jkat 

Ad'!. Paschalski (OIhrońoa Ka~1a i 
AW1eIribuchóWlIl!Y): Czy Ki8J~ma 'alr'eSl71tlow1a­
alfO w -bramie, czy na p'odwór.zu. 

Świadek: W chwilł~, gdy ~uwalt~lzy 
insp. Niiiedlzii~go, chdDaJł a:biec. 

Adw. PaschaIski: Gdzie 1StfJaG' w6wC!Z1aIs 
1In$1p. N]edricl~i? 

Świadek: VI siie.n~. 
Adw. Paschaiski: C'O K.n 1r'()Ihm: na 

lP'orowÓlrt1JU? 
Świadek: :AaJt'N~;ał w ollona m5elSl1Jk13lJllila 

T enJeIJlJbaJUma. 
Adw. PaschallJd: KifJo ifJo ~ll1'Wa'Żył? 
świadek: Illlspe'k,tor NiJedzruedlSlki. 
Wywlą.ZJtli;e się &uŻiSfzla. IP'Qllean5ikal mię-

dzy ŚWilaJdlktilOOl i .a.diw1oiklaJbem PiaJslchall!sklim, 
który tmea-dz:D, d.ż ś'wiladelk dJalje dwie !"6ż.. 
ne ~{.()Il.'C 'elPOje CIO d:o alOOSlzbOIwfalnliJa iKruganmt, 
poCl1)em świadlelk 1tII:1omruczy sądowi plm 
sy.h.lJrucy!jny MTelSi~ Katg.aIIlia. 

informacje o organizacji Komłte1u wybo.r­
czego listy Nr. 17. 

świadek: Od Pa'siaka. 
Adw. Breiter: Czy Pasiak był prze,­

wodniczącym tego komitetu wyborczego? 
Świadek: Nie, faktyc,m)'llll przewodni­

czącym komitetu był dentysta Michrow­
ski, który zbie~ł, Pasiak był człon'kiem te­
~o Komitetu. 

Adw. Breiter: Czy świ'adkowi nie jest 
~adome, że Pasia'k parł do utworzenia 
listy Nr. 171 

Świadek: Nie. 
O godzinie 2.15 sąd zarządza przerwę 

do godziny S-ej. 

\V krzyżowym ogniu pytań 
Po przerwie w dalszym ciągu ze'z.naje 

św. Janowski. "-
Adw. Paschaiski: Czy oskarżona Awer­

buch należała do partii? 
świadek: N~e, była ona członki'em ko­

ła młodzieży r,ohotniczej, która jest-tyl'ko 
sek'cją partji. 

Adw. Paschalski: Na czem polegała 
rol'a Awerbuchówny w tej organi,zaoji? 

świadek: Nie zdołaliśmy tego dokład­
nie ustalić. 

Adw. Paschalski: Co zwróciło uwagę 
urzędu ?olicp poliił.ycz:nej na Awerbu­
chównę? 

Świadek: List pisany na poste-r,estante 
przez oskar:!onego Ka.ga,na. 

Adw. PaschaIski: A więc przed tem 
Awer'buchówna nie figurowała w karto­
tece oKręgowel1o urzędu policji polHycz­
nej? 

świadek: Nie. 
Adw. Lipszyc: Czy świadkowi wiado­

me j~t, kiedy powstała rada robotnicza 
i kto w jej skład wchodził? 

nlesPodz'-Bwane spotkanI-e świadek: Odkładnie nie wiem. Pnyje-Św. Kwiatkowski, SIt. pil"M. dkil'. 1W:ę- chałem do Łodzi w roku 1921. 
<lu p~l. poilii~yoZMlj pt'12'Je~lbatwriq hiJs~ooię 81- W kuchni 
reSzJborwalIl!ila We.inlN!łid18. Adw. Lipszyc: Czy świadek wie, kto 

O,sjkatrŻOtly We.iJnrdch iW)'lszedł z jalką.ś św. Janowski. !p'ddJk0ttllis18l& p·dlIilCJi ~~- był organizatorem patronatu prawnego? 
~y.c.zn.eri, pr2'JeidlsłtlawiJt sądJOW1i hilsłtiOt'lję d!:n:tzy- Świadek: Nie przypominam sobie. 

pClJC'~ą pod !pachą oz 101ka~u oIkręgoweJj Ikto- m-ywamńa dlalllych kQrtl!fidetnctjon'ałn"Y'C'h o Adw. Lipszyc: Czy świade'k wie., że 
::1llsji 2:Wi8J7Jków zarwodow'}'lCh. ~~1_ T b k R b t 'k" Ił' k 

WeilnJreioh szedł Uilitcą NlłllUtlotw6Ic.za w OISKla'r'.ż'Onym ~'ne.n iaiUl'Ilte, o1"aIZ ar~Z1łJo.. ooperatywa" o o rui z, a a Slę zoo-
W'ałOm g'O na Wodinoytm Rynku podici2'JaJS peratywą "Łodzianin"? 

kDenmku ul. Pj,dtiritiOW1Sik~ej., lDIaJsit.~nliie wlew. Świadek: Tak, ale dGpiero po areszto-
s~ędł w ulllcę iWsohodlnią. 

Gdy Uja.w,oiJoIllO, iiż rtze«IOIltly Jm R~- waniach członlków kooperatywy "Robot-
W'id'zą'C, iż jelSlt ()Ibs<etrwIOWlaIllY, Wein- n1eil" ~t po;&Z1Ulk~wanym TenrettlJbalWll.em, nik". 

rilch s'bs:rał sJię SlCiłrroni'ć !P'l'zoo ś1JedZiąlC'ylm1 fun!1ro~12Je dkr. urzędu pOllilctj1 poili.. Adw. Kończyński: Świadek zeznał w 
go pr1ZJe1Z przlejjśde domem przecll'lxJJnilm If,ycZJllJelj udaM się nlaltydl11maSt ElJU;bem do ozasie śledztwa, że oskarżony należał do 
W&c!hocDnrua 63 - Piotrlkowsb 46. 

dQmu, w którym mieszkał Tenenbaum. dzielnicy śródmiejslkJ.ej, obecnie zaś stwier 
W 'llełj ohwI«i 7JOiSłba.ł on alr'elSl2itłOlwaltly. W omJS1Je dJdkon:ywlalIlńl3. il'~ k~1OŚ Zla- dził. że do dzielni'Cy górnej; któte z tych 
Znad'e'Z'i!otnI() IPrzy mm 400 etgremo>lla1rlZY da:wlOllliił do cbr7JWÓ. kUlChettlJtl)'lClh. zeznań 'świadek podtrzymuje? 

nielegaJlIliEllgo W)'Ida.lWlOilCłtw18. komu:nlisit.>ytOZ- ŚWiadelk doslZed~, by dlrM Oittwtoil"zyć i Świadek: Wożniak był członkiem d,ue1-
~o "W,a,MblJattit°'. 2'JObtaJCtZylł osIk.amon'ego KaJU:fmama,. nicy górnej. W protoku'le śledzrtwa zaszm 

śwba.diełk p1'1~lJ8Jł ~IŻ ~ę Ka ufman , widząc n,jleznanego męzczyz- omyłlka. 
w mrues2lk,am.tiu 'KJałe;IMlIa.. Zn!alliazł ItJam pilsma nę Z/lllleszał się. Adw. Kończyński: Czy i'stnieją jakie', 
"KU'tt.ura Robotnicz.a" i "Trybuna Robot-

Zapytywany do kogo pd"zyszedł , oświad- dowody rzeczowe, że Wożniak był mężem 
mcza", bruJh. w !kItórym noJfioiwlane 'były czył, iż do właściecie'li miesz'ka,nia. ~aufania liS'ty Nr. 5 w czasie wybor6w do 
SipIrIaJW'y wydJziaiłu więziiemtn.ego. Świadek jednakże poznał w nim, we- sejmu i seonatu? 

~\riadeJk zna OISbfl"ŻlOOOg.o KJ8.~ama,,· ia- dł,ug posiadanego rysopisu "Rocha", se- świadek: Nie. 
kI() ~()I1llJU,lliSltę od r. 1921. 

kretarz.a okręgowego komitetu KP.R.P. Adw. Braun zadaje świad'kowi cały 
Ka~ był w6wcZJa.'S ~i1Ja,'ti()r,em . ł k ,. <l k ,,1~ • 2Jlru ~odI·· k' l areszt owa go. szereg zapytań, na t6re SWla e OU/po-

6b ~ ' ~teJZ.y lOtl1un~eIj. •. Dalej świade'k okresla rolę oskarżo- wiedzi me udziela, gdyż nie przypomina 
, . dlk

eC1l11e
d f -ytł on, w: _ ..A.l! m'kn1mao}l ' nych Kauńnan'a, Rosiaika, Świeif'cz'ewskie-sobie danych okoliczności. 

S'WllIaI a, ełlelt'altem ZWhl,J;lKiU m~od",u.,7v D k' S " . Osk . W ~_t.4 D'I P k 'lsIt "id ok -._, go, mows' legO, zychowsktego 1 mnych. an. aw .... ,. ... MII1: aczego a-
'omu~ yOZl!lJet/ !o ręgOlWle,~o k,om'iltlett1u Prokuf'ator: A co do oskaf'Żonego Wa- siak, kt6ry był przewodniczącym dzielni~ 

:;?o~tmcz~g~ K P. R. ~. i członkiem wy- wrzyńskiego? cy śródmiejskaej, do kt6rej według zeznań 
Z1a! u 'W'lęzre1llOO~o teI}~ pattIbji. Świadek: Według posiadanych prze- 'świadka i ja miałem należeć, nie udzielił 

Jak zaaresztowano Kagana :::~ie:\lIz~:I~~~fiś~~~~:j:~~c~~k~~ :~adlrowiinformacji o mojej działaIno. 
Św. ~. Barlel w 4iuiJs;zem 2lelZ11laIn!iJU Był on członkiem rady ~obotnkzej i Świadek: Ja nie wiem, czy Pasiak wo-

ptrecyzwje W1i;ad~lI11'o:śoi I~OUlaqne, patronatu nad więźnńami. g6le należał do partji. 
pos4adlame priZe! ~ ślecLozy 00 do W rGku 1923 kandydował do rady miej~ Oskarżony Tenenbaum., zrywając się 
"JalŚlka". skiej z listy zw. proletarjatu miasi i wsi, z miersca: 

Z pOlCząitlku ,ilnfo'ImalC1e t'e były m~llls:be, a w ro'ku. 1924 do rady kasy chorych z ra- - To ja świadlkowi powieni, że Pasiak 
t,ocz póź::nileó 'W milarrę alt"efSlZ1tJowMl,ją nJa'ibliiŻ- mrenia lis,ty Nr. 17 klasowych związków był przewodniczącym komitetu dzielnicy 
szych spół:pmlColWpj!ków TelI11e:nba;uma, był zawodowych. śródmiejslki,ej. 
on zmuszony IlIawiąZlać bezrpoś.r ~dJni k,on' Co do działalnoścł jego partyjnej, to Przewodniczący: Ja nie udzielałem 
takt z nizinami partyjnemi i wówczas in- bliższych infGrmacji świadek nie posiada. oskarżonemu głosu! 
form ,rucie o "Jruśiku";POlC'zęły 'l'llalbiera'ć Prokurator: Co wi'<łział świadelk, ~ay Adw. Kempner: Czy było jakieś do-
balTd'ZliJelj re,a'lu)"oh kSlmla!łtów. po zaaresztowaniu Tenenbauma prowa- chodzenie sądowe z powodu na'leżenia 

W posiadaniu defenzywy były informa- dził go do urzędu śledcze~o?. l osk. ~awrzy~kieg.o do rady robotniczei? 
cje o 'Dseudo;nimi'e i adres:e Tene,llbauma. Świadek: Za mną szła Jakas grupa i ŚWladek: NIe wIem. ' 

To' też. gdy Tenenball.rJ z('s.ta,f a,res zto- Illldz:, • Adw. Kempner: Czy było jakieś do-
W1Wy: .na W~cLnym Ryniku i dQprowaldzony 1 Adw. Breiter: Od kogo świadek miał l chodzenie sądowe z powodu P.l'ac!yoskar-

t'~ ~ • ,~J ",~ "'__ ...-....;....... _- '- o -L • 

żonego Wawrzyński,ego w patronacIe 
opieki nad więźniami? 

Świadek: Sprawę skierowano do sę .. 
dz.ie,go śledczego. Zdaje się, że zosŁała 
Wllorzona. 

Dwa in cydenfy 
Przewodn.: Proszę wprowadrić Świad­

ka MUmana. 
Prokurator: Chcia~bym świadkowi za· 

dać kilka pytań. 
,Przewodn.: Nie teraz. w uzupełnieniu 

śledztwa sądowego. 
Prokurator: Proszę za.proŁokułować. 

że przewodniczący odmawia mł prawa za­
dania pytań świadkowi. 

Przewodn.: Ja panu nie odmawiam, 
leoz pytania te zada pan przy uzupełnie.­
niu śIed~wa. 

Na salę wchodzi r. MHman. 
Przewodniczący: Czy świadek był na 

wiecu w Syrenie? 
świadek: Nie. 
Adw. Duracz: Poproszę, bgodnie z pro­

cedurą, o zadani.e świadkowipytan1a, C'4 

mu jest w tej spra wie w~adome. 
Przewodn.: CO' świadkowi w tej S-pd"S­

wie wiadomo 7 
Zemania świadka Milma,na nic do 

S1prawy nie wnoszą. 
Następnie zeznaie w da;lszym ciągu 

świadek Janowski. 
Prokurato,r: Od czyjej decyzji :taletało 

pociąganie do odpowiedzialności? 
Świadek: Od nacze'mika urzędu ... 
Adw. Paschalski (przerywając świad. 

kowi): Składam spr;zeciw co do zadawa­
nia świadkowi pytań, na 'które od'powiedf 
jest w procedUlrze kamei. 

Przewodniczący: Ja panu nie udzieli .. 
łem głowo 

Adw. Paschaiski: Pcos'zę o głos. Ra~ 
jeszcze powtarzam, że OO'P'Owiedź na fo 
pytanie daje procedura karna. kt6ra na. 
kazuie władzom adminisŁralCYłnym wyto­
czenie wiill!llym sprawy. 

Przerwałem świadkowi, gdyż nie cheia. 
łern dopuścić do odpowied~ na to pyta. 
nie. 

Prokurawr: Proszę o uchwałę sądu. 
Przewodniczący: Sąd dopusz{:ZtIl to py­

tanie. 
Prokuralo.r: Czy o podąga:tiędu do od­

powiedzialności pan decyduje? 
Świadek: Nie. Nacze'lni!k urzędu pol.jcjł 

poHty<:roej. 
Na'Stępnie sąd przystąpił do prze'słu­

chania świad!ka Z a'kr z eW$kd e 110 , aiSp. po--
licji politycznej. . 

Swiade'k opowied'z.iał sądowi d~eje or .. 
gani.za,cji komUJlllilsty.cmej i historję lil~wi,.. 
daClji poszcregó1'nych dzielnic K.P.R.P. w 

Łodzi. 
Adw. Duracz: Jaka była rola $wtec" 

szczews'k1ego? 
Świadek: Narzędzie w rękach Ten,en .. 

bauma. 
Adw. Lipszyc: Czy w~lędem oskarto. 

nego WawrzyńlS'kiego podczas jego pc~cy 
w sejmd,ku pn-eprowadzano dochod-zente? 

świadek: Nie wiem. 
Dalej zeliDaje świade'k Cecylja Gryu­

berg, do !której pisany był list Kagana, 
adresowany na nazwfs'ko Nomy Awer-

buch. 
świaaek stwierdził na pytanie adwo-

kata P aschals'kiego , ~ż list ten pisany był 
do niej. Awe.rbuch6wna była nauc'z:ycie1 .. 

' ką świadka, a ponieważ była to osoba. 
stojąca poza podejrzeniami, kazała ptsać 
listy na nazwilS'ko os'karżonej. 

świadek Rapalski z~Zlnał, ilt nie wi .. 
' dział, by Wa~Sfki przemawiał male 
na wiecach. ' Słyszał raz Wawrzyńskiego, 
przemawiającego na wieou, le-c% w mOa 
wie jego nie dopatnył się 2lWł'ot6w anty­
państwowych. 

O godzinie 8 i pół pnewodnic7.ący za­
rządził przerwę do dziś do god'zi.ny lO-e; 

~L. 



Rząd niepunktualnie dostar-
cza lunduszów . 

na wypłafę bBzrobofnym 
w Miu 27 lPa·źd:dernńika r. b. odIb)ło się 

J)OISiedzenile za.rządu obwodoweg,o ftmcru-
6ZU bett<obocia w Łodzi, pod p1"Zewodni.. 
Cltwem i!1lŹ. KuHc:z.k'O'WlSikiego. Po przyjędu 
6Jl1rawoz·d.alllia clbwodowego biura za mie­
si8,IC wrzelSień r. b., ucltiWallQno zrwrocić się 
Co zarzątdlu ~wnego w sprawie Ip'rze<claiUŻe~ 
nia lPańlSrŁw.owe4 alkąi d,ora,żneina miesj.ą-c 

.M$ł'OIJ'ad T. Ib. na °tetrende m4alSt: Łodzi" Pa­
b~n,k, Zgierza, Toma.szowa-Maww., Zlduń.­
ski e,j-W<lH , Rudy..paJbja,nicncie~ Ozol'kowa, 
i Komrlantynow.a. 

Zaakcq>rtowaJtO IPTOjeikt pre'limi'lllarza 
na miesdąc 1i~pad r. Ib., oraz oohwa,lono 
zrwro'Oić się dlQ zarządu główn~o z IPr'OIŚIbą 
o popa,rde podani", mię&zyzwiązJkowej ,ko­
mis.ji pracownitczei do min1iS'Ua pracy i op. 
61',oł. w SfPTawie lP~zy,s'P10S1zenia realizacji 
aJk'C'ji ustawO'We~ dBa bezro'homyoo ~aco­
. wni:k6w umysł,owyclh. PostanoW'lon,o ZW!'1Ó­
dć się do 'ZMZąd'U gił6wnego w sprawie 
.wprowadzenia lPaństw.owei akclji dor,aźnci 
1lła teTlerue millJSb .A11~.saniClrow1a., ()I1'az wy­
.. a.żOillO troskę z przyczyny osta,tnio niezlbyt 
punlktua,lnego dostarczan,ja fUll'dusz6w 
pTZJeZ wŁadze cerubraln'e dma. ~at beozro­
botnY'f!l. 

NaS'tępnie flOZlpatr7iono cały s.~erelg 'p.o:­
dań oj reoki1amaciL 

Komilel opieki nad zwierzę­
tami 

powstaje w laodzl 
w tych dniach w gaMn.ecie p. iprezy­

d~l1ia miasta, M. Cyna~i~o, ,odfbylło się 
orga'ttiz,a<:yjne .zeoł'a.nie towM'zys:t'Wa 'OIPie­
ki nad zwierzęta.mi. 

O .gO<łzillie 7.20 p. prezydent nriasila za­
gaił ~blTalQie, zaznajamiają'C oo0CnyoCih z: 
ulem wtwOlrzenia w Łodzi tIowarzyoSltwa. 
Oipieki .nad ~rzętam1, pmponU!fąc i1!.asię­
pnie wybór prezydjum z.ebranra. Do pre­
zydJjum ZIOs:tali powołan.i ~~,arz: wełer. p. 
dr. Ł. Dredd, Falkto pTzewo&n:ilC'ząlCy i p. ra­
dny L. Rlode, jalko selktrełarz. 

Po .dIht,ŻlSZCJj dy;sik'WSji, w które) z.abie.rali 
gł'Qs wsz)'lS.cy obec:ni·, 2!dle'cydowano zało. 
tyć w Łodzi lidję i1s1nieją<:e~D w Wa1'1Slz'a­
wie łowarzysltwa opieki nad '2iWiwzętami. 

Nal8'łępnie w-ybrano .s;peąaaltl'y blmHet 
dla opt"ac'Qw,anda i zOll'lga,nj'zowani:a, w opo· 
1'O'1JUIDlieniu z Wanul\W\., fi1l;i tbowarzys.t'wa 
w łM;fzi. W sMad ,k,omiJt,efu 'weISl7Jl:i: pp. pre. 
t:ydent m. Cyn.ars,k,i, dlr. Dr eiCIki , ławnik 
~ydziału Oipie'ki SfPlOłecme.i, W. Adamski: 
radlni miejscy: Rode i W$er, ikomisarz 
Weye~, ptp. DOihtarte, KUljaJWISlki t Foban. 

~ońJcu Uipow.aŻln~,OIl!o 'prezydifum ze.­
Dral.:a w <O'SobadJ pp. dlf. DreJc!ki~ ~ .rad-

o mego Rode do slkom-tmi.'kOlWla'l1ia się z War­
nawą, ce,lem 'O'trzymania U'telT'a,tucy i wska 
,z6wdc 'ot'jgani'Za,cyjnydh. N.a oS/OIby te wło­
tonI() Oibowiązek ZlWoł.ania nasbęlPn-ego po-
sied'zlelJlda 'komiketu. • 

OrgIe samochodowe nie ustają 
pomimo przeplsdw o rUGhu kołowym 

,(~b) Org;e samochodowe w iIlAlSzem mie­
'cle ·nie ,UlS'tają. 

. W dniu w~ZOl'Iajszym .krOOJii,k.a, ~goto­
wm mów mps.sała Trzy w)'tpad!kJi pr.z-eje­
cbmia samochodem. 

5-1'eini syil1~k sklepikarza Szf.ama Roz­
Złe'!', zamieszkały pr.zy trI. 6-go Sierpnia 10. 
bawiąc .saę na uHey, wstał IP'I'ze.jecha.n.y ta­
h6wką, odnO'szą-crany Sza4'p.a.n..e gbowv. 

'WeZWlal!ly le-kMz pogotowia., !pO nałoże­
mu opa,tr·unJru, odwiózł nieszczęśliwe aZlec 
ko w da.nie osŁaibf,onym do domu. 

• • • 
Dl'ugi w}"Padek mi,ał mJiJejsoce na uli<:y 

Pt'yIDIC}'IPalnej, .gdZlie zOlS'tał prze-;eobany au­
to-dorożką 76-lleł·ni lrlatruSzek Józef Szeł­
ł}oIk, zamtesz:kały na. tejże Ullicy pod nT. 8. 

Pr6cz obrarteń ci e-l elSlD.yC'h, Sz~itty:k do­
z:nał tak gwałtowne,~o wsbrząst1lt1erwowe­
~, iż we1JWany le-karlz pogotowia musi,ał 
go odwi-eżć do i&Zpi!81La. św. Józefa.. 

• • • 
TTZeci wr~zcre wypadek zdM'zył się 

114 wHcy 6..go Sie'l',pnia, ~-e .a.uio przeje­
eWo Polę GotJre1f, :zlIl.mi~ałą pod 31. 

33, na tejże Uilicy. 
I w tym wypadku we2JWlMlo tpog.dtOtWie 

ra.tumBcowe, którego lekM'z po udzńel-eniu 
ctordnej pomocy, pr2'Jew!67Jł;ą d~ domu 
'W stanie 00 łrubionym. 
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. Groźba strejku lekarzy kasowych 
Zarząd kasy zwolnił lekarza bez uprzedniego porozumienia się ze zw. lekarzy 

Klucz sytuacji leży w rękach rady kasy chorych 
Pcrz.ed dwoma tygodniami .I.aJrzą& ·krusy Dalej lekarzle wys,tąpiH prz.e.cirWrko lQ,ie-

choryc.b., be-z uprzedniego IPorozumienia beZlpiecmemou d.la mICh pre.ce,clensowi, ja­
sIę ze 'związkiem le'karzy, zwolnił ;ed:n0go kim j,est ciewą'ftpliwie 2JW1olni0ttie ~e,karza z 
z l-ekarzy bSQW)"ch ZJe .n'OIw6lsIka, wsllul!- ,pracy bez pOJroOzumilooa.a. .się ze związlciem. 
tek popełinJionYlch pr2le:zeń wykrO'czeń. ,Wobec powyżlSZleg'o Iekarrze IProoili o 

Poni'ewd wecHug dotychc~l().wei reaJS1U'In'Pc'ię U'chwały, zw:alntającej tego Joe-
pra~matyki i jednegO' z. uz.godniooych pun- karu, w lSettlISie zawiesze.nia go aż do wy. 
kłów pro}ektu UttDOwy ,głównej w l"ClJzie po- roku komiJS<ji po}ecLnawczej. 
pełillie.nia j:aki~()<ś wykroczenia leka..rza 
wit!1lI1a być za~ą:gnń.ęta opin;a związ:ku le- Ządruni,e tonie: ,było dla kasy udą;żiliwe, 
kM'zy, a w razie nieosiągnię.cia porozumie- gdy.ż i przez z.awieszeMe odlSuw.aJD.o oW'elgo 
nia S:p!1'awa. skierowai11a do ikomi.sj~ poiea- lekarza od pracy w kasie, Ul1lie.mOJŻl1iwi&ją.c 
n.a.WICzej, zwiią'ZJeik lekarzy zgłOlSił IPrzeciw- mu eWlmltu.al1l:e dopl\JJSlzcz,anie się d,a"IlSzych 
ko ł;em-u ostry IProtes't, wykTQ.cZleń, a z dr~,iej .strony ~eś1i dowo-

S 
. k . l k t l' dy j.ego winy są faktycZlIle, wytr.ok komisji 

tan-oWllS 'o swoJe e arze mo' yWlOwa 1. '" dl' 'ć . cłn t .• d d' . d h pOjedn:awczeJ me moze an wypas przy· 
re OlS ron,nosclą 0;;0 ~w, pOlSla ~ny~ chyltnie, a tem samem upadałalby ewentu-
przez kasę, obowlązkdem stoOJs,owaru:a SIę 1 'J. ł . _..1 k d . . . . I a '!liOS>\; ZCljP a-celIlla vusz o owanla za. CzaJS 
do 'ltzgodmo:ny.oh przepllSów nowe<J UlmOWy '. • 

. ." . . ZaJW1esZOOla. oraz co na}Wa.złIlleJlSze: tem, 1JZ .spraJWa owe-
go lekaJrlu zna1duie się j.u.ż w kcmtisji po- Z tych to wŁaśnie wy<:hodząc r.a~ożeń, 
jednaw'czej, lctóra. nawet zaczęła ją rOZJp,a- komis}a. admi.nistracyjna kalSy chorych., na 
tr)'1Wa~. wIciosek ISweg·o IPrzewodmiczą.cego redakt. 

Stanowisko Ie'karzy byłO' (} tyJe słusz.ne, Kuka, powzięła wnliOlSe'k o reaJs'UIlllpcję u­
że nie wolno .było zarządowi stawń.ać komi. chwały usww,ają.OO; oweg'o lleka1'Za, przy 
sji p'Ojedm.a.wcZlej, na,joWYŻ1szej i!l1lSt<aJIl,cl1 dla r6WlnoczelSnem za.wielSzeniu go w c.zyt1llIlo­
sporów lelkalfZY z kasą w obHczu faktu śdach :ruż do wyroku ,kDma.sji pojednawczej. 
dolkooa.nego. ,Pomi.mo tej słusmej uchwały kom,isji 

Tragiczny strzał w lesie 
Ogniomistrz zabił chłopca, zbierającego grzyby 
IW O'11'LU 24 sloop

'
nia ,b. T. z~()5H s·ję na ' nie:sZ'czę:ś1i'W.ie pośtizg;n.ął 6'ię, powodując 

p'o ;słe.runelk żan:da1'1Ill. w Po&:Lę'b1icaoh Wa- ! śmierć -cMopaka. 
otaw Żu<:lhowski, ~tarszy to,~iOOl,is,t1'z 10 I ŚW!i.adek Genowefa Gr z>e'smsGta , ~at 14, 
p;ufł!ku adyllell'j'i pOllJoweJ i Zlło,żył zameldo- I zeZlllała. że widlz.iała ooMadlnie, .j,ak Zu­
wanie, ,iiŻ <linia. t el!! o, ~cLy był w lesie ze swą c!h;()W'ski trzymał za ramię KonoJllkę, ,k.rzy­
żoną i ozie'clkiem na jeżY'llaoh, ujrzał z,da,Ie- cząc pr'zy them "Mam dę kana:rku" i wów­
ka wi.ejskiego cJJłop'Ca .ztbiecrają.cetO' grzy- czas wypaJ.ił z rewolweru. 

by. Inni świa1dllwwie natomiam tw1,e'rdzą, 
W peWi11')"Il1 mJottlloocie ŻuchOWoSt1d zawo- że stn.d był IPltZypadlkowy, a !przełożony 

lał ilI,a c~łop.aka, .by ten się zatrzymał, a ŻUlChowsikie~O' opodlpułkown1ik Matuszkie­
gdy <:Mopleoe począi uciekać Ż,uchowslki wilCz wyd:aie o podsądnym ibaroizo prz.y­
wyjął rewol'weri w <:e~u zatrzymania,stko- chyUIną opimi}ę. 
dnńka ,po'czął st1"Zellać w gÓ!'ę ,na 'PoostrCIJch. Kapidan Terlecki nomJagał ,s4ę ~urowe~o 

Ż'lJIcJho.wski w te,j s,amej Cihwiij~ p.ośli- ! wymiaru [kary .dla podlsąJd.ntetgo, o.świadlcza~ 
ZAgI!ląi s,ję slkutkiem czego UIp.adJł na zi-eomię i I ją'c, że ŻUICG1loWlslki w1'nien wie'dz.ieć, jalk ~ię 

I 
wÓWtczas ~eWlolwecr wypaHł, trafiając u'Cie- ! na,l,eiŻy z hl"oni,ą obclhCldzić .i nie mia1 .p.ra-
kaiącego cMopca w lPłIecy. w.a pneipę&zać ~'P 'O'koi·nego <:Ihlopaka, z:bie. 

Gdy ŻU'ClhO'WlSlki 'Po,dszed~ 00 dhłopca rają,cego g'1"zyrby. 
oikazato się, że ,ruiema cNa ra~o ~atuCli- AiCIJwokat Biłyk, op1e'I'ająIC się na do­
Jw, gd~ kiulJa przebi~.a !płuca x z.awadJził.a blTycih i,nltencjadh 'Q'S1kalflŻ·o.neJgo, ilŻ. ten 
.o lSIeT-ce. chdał blron,ić .mlewa państwowe,go i. prze-

Se'kc-ja zw~()1k wykazała, że piQ1S2'Jkodo- pęd'zał dhtO!PlC6w, k.radn?,'cyoh ,g-rzyby, d'o­
WiWy. j.atk się IJ'Óinioe-j okazało 15..11etn.i Jan m,ag,ał s·ję ła~odlnel!!o wymiaru rkary t eWlen. 
Konop'ka, zo'stat wgddzo-ny k<U!lą pOldhoQ.U\. wa,lnelgo zawie'Slzen.i'a wywlru. 
c~ z rewo'!Iwe,ru ż,uchro'Wsk,iego. Sąd po nara,dzie zmi,eniają<: .kwalifi.ka-

Mocą decyrji s,ędlziełgo śłledcz~o zQ1Stał cję czynu uznał Zucho'WIS[kie@O' wi'M.ym nie_ 
ZucbowlSiki osadz:ony w 'wię~i:enilU i w d.nllU olStr,OIŻlnego obcbodlzenia, się z Ibron.ią i sika­
wczor.ajnym ulSiadł ,na ławieoslm.t1Żonych z.ał go za. t'D prze'8ltępstwo na 'brzy miClSliące 
w ~ądlzie wtojt.s!klQ·wym, p't1zed 'S'ędzi:am:i ma- wię,iienł.a. 
j«'ami Ko'ryclkim ~ Grale'Wskim. Pil"'OIkucr.at1olt' Z'gł,osH zah~e:ń~,e niewarbno-

Oskatt'~ol!ty IPlTzyz.n,ał się do ,w.vny opo- śd wyroku . 
wiadają<:, tże S!br1za~ był p~.zy!padlkowY' i że 

Sensacyjny proces w Kaliszu 
Funkcjonariusze P. K. U. os1(arźeni o nadu~cia 

służbowe i ... bigamię 
On.*aj roO~z.ął się przed wojsko- bowe, ' za:niedbywa.n~e obowiapJków. ciewy-

wym .sądem .rejronowym w Kaliiszu pr,oces pełlni.an:ie ro*azów. Ponadbo !Sierż. Adam­
w IS!prawie wwiyoĆ P. iK. U. w Kald2'lU. Pro- czeowski oskarżony jest o b~mję. 
Cel& prow.ad'zą sędziowie &ąICłu OIUęgow0l!O, PuŁkownika Tar<:zyMkiegobr0i111 me· 
ciT. NeusseT, l'ako asesO'rowie: dowód'ca dy- cenas Szmidt z W3J'('.,szaJWy, pułlk. Pankie­
wizji kawaJlerji gei11. S8Iwicki, dowódca 7-go wmcz.a i si-ett1ŻaI!lJta AdamczeWlSk1ego kap. Ja­
pułku s8lf>erów ptd1k. Dur<&ki, ®wódlca 68 rosz, majora Kodsz.ewskie.go, ,plIU1ooo:-vego 
p. pułk NOIWClJc,z~kIi., d.owódca 15 !p. uła- Wies'nera i ,k8lprada Wołocha - mecoooars 
MW Grmtot.Skotnidci. Oskarża .prokura- Fitt1felhard.t z KaJliosza, kapitan PietŁ'rasz-
tor mator Piotro~ki, proŁo:kułuje major kiewlcz brooi Sli.ę sam. 
MikUJliń.ski. O.,karrŻlonymi są: b. lkomendClillł Os·kaJ"Ż.e'ni d~ winyaię me IPtz}'!ZIlają., 
P!KU. K~1Is:Z, pułlk. Ta.1'czyń&ki, b. zastępca tłom,a<:zą s!Ję ibmkiem ilr:mŁrtkc.p, Mradlilwymi 
kOll1lelnlCłallllŁa iPKU. maj. KodszewlSkliI, ma- SltOlMllnkam~1 I2lbyt małą ijlOŚ'clą penOiD.ea.u 
j« Siedł<eciki, rderent PIKU., kap. Pie-trrusz- wykwalifikowai11>etgio i t. p. 
lciewlC2l ib. iMp-ektOt' poborów DOK. 7 ROZplTlaW6 ze W'~ędu na Wi}'lSolcle sb.­
pod.p. Paallkie-wiez, or.!lX trze; podoHcero- nowtit!ka oska:t'Żonydl, budzi nie~ za.. 
wie: sie1',żrunt Adanwzewski, plutonowy iniŁere&owa.rUe. Powol'anyclt zostało 6O-ciu 
Wiel.'!n~ i kapral Woł,och. Ws.zy&CY oskaT-1 Ś'w'iadków. Rozpr8Jwa potxwa prawdopo­
teni .są o P'rzełwiniei11~a, popełnione 'J109. tere- dohni'e do lrońJc.a b. m. 
!Ue PKU. w Kalmzu. iak nadwżv,cie służ. ' 

adminJJs1racyjnej mrząd kasy od<t'ZJucił wnio­
sek o ret\lSlUmp-cję, stawia}ąc 1'~esze ubez­
piec,zonyc'h w obliczu groźby strejku leka­
r.zy. 

Motywy zaa-ząQu IS-ą dotąd ta,jemnką, 

gdyIŻ w dniu WlC2JOra.Jszym zaTZąd kasy nie 
roze$ł.a:ł, jak dotąd było praktyk owrune , 
spRW'O~da.n~a z oposiedz0tti.a zalfządu. 

D7JhWlllJe lSd.ę ,rednak wydać mUlSi, iż za­
rząd. zL~orOlWa,łUiCthwałę wyłonionej z sie­
bie komLs.~, w s~ład której w'Chodzą przed­
s:bawidele wrszy&tkiClh frakICji. 

J0żel!ti Me .n.rus:t8,Jpi .w tej ISipITaW1e inter­
wencja IPTZewodnkzą.cego komisji opO'j-ed­
nawczej, se!llato·ra d-ra KOjpdÓlskie,g;o, 
stTeik lelkMzy }0St n:ieunikilli.ony, gdyż nie 
chod:zJi tu o dany wYJp.ClJdek, lecz o z.a.sa'dę, 
iż '2lalTZą,d:O'~ me wolno zwaI.ni.aJĆ le.karzy 
bez poroZJlllm.ie'llia się ze zw!illtzkiem. 

Klucz lSytuacj~ leży .również w ręku ra· 
dy ka'SIY dllOry<:'h, kt6ra winma I.albr:aoć gbos 
w delj spraJWle, me wolino bow,iem za wszel­
ką '00tt;ę <łop1.lJŚciĆ w ok~elSie w'Zl!IlraJg.a;ą.cej 
się liCiZ!by ,m.dhorOlWań do ISkejk1t1 lekat"zy 
kas,orwyclt. i-

,Wac.. PoL 

\Valne zebranie 
Słow. wolnomyślicieli polsklcb 
W sobotę, dnia 31 października r. b., 

o godz. 7-ej wiec'zorem w sali handlow­
ców pr,zy ut Al. KościusZ'ki Nr. 21, front 
II piętro, O'd1będzie się walne zebranie 
członków S. W. P. - tkoła w Łodzi -
z nas:fępującym porządl«0m dziennym: 

1) zagajenie i wybór prezydjum, 2) spra· 
wozdarua: a) ogólne, b) sekretal'jatu, cJ 
kasowe: 3) wybór nowego zarządu. 41 wolo 
ne wnioski. 

Wrazie nieprz.ybycia odnośnej liczby 
czło.ników zebranie odbędzie się w drugim 
termInie, to jest o godzinie s..ej wieczorem 
tegoż dnia.i będzie prawomocne bez 
wz1!lędu na ilość 'Przybyłvch. 

Odczyt Tadeusza W~en~a\Vy .. 
Dlugoszowskiego 

w paątek, dnia 30 paździ:ernika r. b., 
o godzinie 8.ej wieC'zo.rem, w sali Filhar­
monji (Narutorwi'c·za Nr. 20) wygłosi od~ 
czyt rerd. "Wolności" Tade.usz Wieniawa­
Długoszowsiki na temat: "Myśl wolna za­
g.rmcą a u nas". 

Na powyż'Slzy odczyt stow. wolnomyśl. 
polskiICh po&tanowiło sprzedawać bHety w 
cenie od 20 gro·szy do 1 zł.. Bi,le:Ły wcześ­
nie'j nabywać można w księgarni Straucha, 
w sekretarjacie stowarzyszenia, Gdańs'ka 
Nr. 87 i w dniu odczytu od ~odzinv 11-ej 
or.zed południem 

Samowystarczalność przl­
mysłu kraiowego 

Dnia 30 b. m. w lokalu stowarzyszenie 
technilków w Łodzi, Piotrkowska Nr. 102, 
O godz. 8.ej wieczorem odbędzie się wie­
czór dyskusyJnry na temat. "Samowystar. 
czalność przemysłu krajowego", a refero­
wać będą pp. inż. B. M,icheHs, J. TVlDow~ 
Ski, B. Benooek i A. Hi~s·zO'WSki. 

Odczyty na wysławie orzą· 
dzeń miejskich 

Dz.ilSi.ali ·w d'ZiaJe WjII(\Jz;i* zdrowortności pubU. 
C.Me1, ztIladiClkJijrącym się na WY1Staw U1'IZ~ze6 
m1:e1$kilcb (rpark &n. Sieddewlclz.a), odbędzie się 
odlczYt łI.rucze4 Dika m!Jed,slkiei izby ocIkaia,i-loed. fn!. 
Kieczk'O·W\'ikie.go na ~: "Oazy .fInJ!l,ące wwl3łce 
z chorobami rtakafuemi", w ~Wk zaś, dUe ao 
b. m. ocIi:aIy1ty eWa St. iłiureWlicza ł dr. J. Krausz.a: 
na I\iemast: .. Walka z órugł.~" ~ poIgaz.amr św&et!- I 

1ItY'IlIi). . 
p~ odoZ}'!l6WI o gOO2:mte 7-ef 1Wiecz6r. 

wdśoIe bezpłatne. 

Na mfe:lsoe zmadego nota.rous.za w ~OÓ7J •• p, 
Custawa Chrzano'Ws~dego. mianowallY ZOSItat .s .. 
dzla sądu ckl'e<&IOw,ego m. Łodzi p. gref/3,n Jarzęb­
sld. kt6ry o-tworzY~ k.alJCełall'~ę iIlma.riMt!lą w da­
.wnym ł'okallu ol)rzy outic.y Pi!OtrkolWsIk!e,j pod Nr. 96. 
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y fala protestów zalała Łódź ... 
Groźne zjawisko, potęgujące przesilenie, w opiniach przedsławicieli 

przemysłu, handlu i finansów . 
Specjalne wywiady "Głosu Polskiego" 

Grotne zjawisk<l, które obserwujemy 
;UŻ od llijpoa" lP'dtęgu;e się z clJrua llIa dl:zdień, 
podko::,ując fundamenty żyda gospodar­
czego, dJeZJOrg,anilmtiąc je z~ i m­
szcząc wiarę wśród sfer gos.podarczych w 
możliwość podźwigni~i:a się i wydostania 
z opresji, w której znaluł się kraj na sku­
tek fatalnej pol1tyki il'ządu, nIe liczącego 
si ę z potrzebami życia realnego. 

Analiza tych fakt6w przeprowadzona 
przcz wybitnych przedstawicieli n'aszego 
kupiectwa, przemysłu i bankowości­
rzuca po.nure światło na sprawę prote­
stów i na najbliższą przyszłość Łodzi, wieI 
kiego ośrodka gospodarczego, kt6ry po­
woli zamiera, 

"Ujo łodz~ i1Jina protesl 
ozna~za śmiere" 

ośwIadczył dyrałltor jednEgo z bankdw 
- W jakim stopniu protesty wpłynęły 

na banki? 

- Energiczna akcja przeoiwltO złośli­
wym upadłościom ... 

- ... przy pomocy? .. 
- Na dalszą metę przy pomocy stowa-

rzyszenia wierzycieli, niedawno powoła­
nego do życia wspóln-emi siłami przemysłu 
i kupiectwa ł6dzkiego. 

- A śr.od/ki d'Oratne? 
- Tylko wystąpienie do sądu. 
- Zmiany w obo:wiązującem ustawo-

dawstwie? .. 
- ... będą bardzo trudne do pn:epro­

wadzenia. 
- Więc akcja kupiedwa jest n!ewska­

z,a,na? 
- Owszem, ale może spalić na pa-

newce. 
- Czy długo płynąć może fala prote­

stów? 
- Bardzo długo. M6wi się coprawda, 

że w listopadzie czy grudn1u upłY-Nają 
terminy ostatnich płatności wekslowych. 

Zawsze się tak jednak m6wiło. a po­
mimo to później wystawia się znowtt inne 

Łódź nie stanowi żadnego wyjątku. Smut­
ne, ale prawdziwe. 

KUłJjBCłwo lódzklB słoi już 
,za progiem rU~ i1Y 
Rozpaczliwy glos kupca 

- Fala protest6w płynąć zaczęła z 
niezwyklą siłą wówczas, gdy złoty spadł i 
gdy zrodziła się stagnacja w handlu. 

ZjawJlSko to ujawniło·by się znacznie 
silniej już wcześniej: import towarów de 
Polsiki i udzielany przez zagranicz.nych 
kupc6w sześciomiesięczny klI'edyt umożli­
wił "kręcenie się". 

- Gdzież więc są dzisiaj ltapitały han­
dlowe kupiectwa? 

- Statystyka przybliżona wykazuje 
że 33 i jedną trzecią zabrały podatki. 

- Należy tu rozróżnić te firmy, które 
są w stanie swe protesty wykupić. Oczy­
wista tutaj żadne trudności się nie nasu­
wają i o żadnym wpływie mowy być nioe 
może. 

Horendalne procenty płacone przez ku­
piectwo wobec hraku kredyt6w dla han­
dlu w Banku Polskim - zabrał-y rÓWJlież 
około 15-16 proc. weksle - historja się wciąż powtarza, a 

~_~~~~~~w~.~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zasadniczo zaś powoduje to "zagważ­
dżani e" ruchomego kapitału banków. 

"Biała lista" kupców rzeszowskich 
Dotychczas procent napływających pro­

testów był bardzo znaczny, ale ogólna su-

Solidni kupcy z Rzeszowa przeciwstawiają się 
krzywdzącym zarzutom 

ma niewykupionych protestów nie prze... Szereg firm kupieckich w Rzeszowl1e I 
nosi 2 proc. zorganizował t. zw. umo'wy, naskutek któ-

Ta niska norma niewykupionych prote- rych 'kupcy ci uchylali się od uiszczania I 
stów tłomaczy si~ tern, że Łódź jest jako swych zobowiązań względem Łodzi. 
płatnik bardzo solidna i płaci do ostatnie- To wykorzystywanie sytuacji i wytwo­
go tchu: jeżeli ł6dz.k,j kupiec wystawia ak- rzonych ostatnio nast~ojów depresyj.nych 
cept, to mOZ'tla być pewnym, że posiada na rynku łódzkim napiętnowaliśmy z 'Całą 
zawsze pokrycie. stanowczością. 

Sprawę tę oświetliliśmy obszernie w 
Oczywista, trzeba tu wzi'ąć pod uwagę dzisiejszym "Głosie" na iooem miejscu, 

to wszystko, co przyczyni'a się do ruiny omawiają<: sprawę masowych protest6w. 
kupiectwa i uniemożliw,ja mu wywiązy- Jak twierdzą złośliwi, 11Stnieje w Rze-
wanie się ze swych długów szowie już nie "czama lista", nie liIsta 

-,-- 1.. . . . . tych, którzy nie pła<Cą , le.cz "lis ta biała", 
-. Mam tu n~ mysb p~tkl nadmier- ! lista płacących, (bo i tacy są jeszcze, na 

!le, mszczące majątek kupIectwa!.. I sz.częśde, w Rzeszowie). Ci właśnie soli-
~az jeszcze podkreślić należy, 2;e dla I dni kupcy rze&zo~cy zWTócili się ze 

łodzIanina protest oznacza - śmiercI f specja'lnym Hstem do stow84'zyszenia kup-
W przeciwieństwie do tej solidności c6w m. Lodzi. W liście tym motywują swe 

płatniczej Łodzi - prowfncja nie płaci e- l stan o wi'sk o , przeciW\Stawtając 'Się info.r­
pidemicznłe: ;eiclJi. ten me pł<8JCi, bo me mo- : macjom, ktbre 3.(:h roaniem, podkopują 
że , to ów nie płaci, bo nie ch'cę, bo wy1ro- powagę solidne~o kupieclwa i od'biegają 
rzystać stara się sytuację. I od prawdy. 

- Jakie stąd wnioski? ! Dalej (:zytamy w !iście tym: 
. - Obowiązkie':l związ~ó~ kup1'e;ki1:h i "P.odpi\'iani kupcy, zgrupow~i w "Zrze-
1 przemysłowych Jest POdląC energlcmą I SZetll'l1 'kupców l przemysłowcow w R'Ze­
akcję przeciwlm tym złośliwym niewypła- '1' szowie", poczuwają się do obowiązku 
caln(lściom, nie dopuścić do szerzenia pa- . sprawę zawieszenia wypłat przez tutej-
nlki i anarchji. I szych kupców wyjaśnić. 

Środki są tu jednak n1'Eldostatecz- Przed wojną istniało w Rzesz.owie, 
ne. .. I rnie'ście liczą(:em około 25.000 mieszkat\-

- Należy sprzedawać bardzo ostroi- ców, tych kilka podpjlSanych firm, których 
nie, ogłnszać w razie koniecznej p(}trn:eby hurtownie towa,rv telkstyl'l1e sprzedawały 
- upadłości, uzyskiwać dla firm, którym ; m1ej;g'Cowym detalistom i kupcom okoIicz­
ogłoszono upadłości, swoich syndyków, l nym. R~eszów. jako C'Emu-um gł6wnej linji 
zamykać w więzieniach! kolejowej K!-a'ków - Lw6w, był z,nanym 

- Kiedy zakończyć się może okres l ze swych bogato zaopatrzonych składów 
protestów? l tekJSiylnych, a miasta znacznie więk,sze od 

- W połowie grudnia, lub wcześniej, Rzeezowa, jak Przemyśl, Tarnów i Lw6w, 
w lffitopadzie. kryły tutaj swoJe potrzeby, zakupuje,c 

jomości fachowej, bez podstaw materjal­
nych, analfabec11 którzy jedynie z mozo­
łem w ostatnich Iata.ch podpisać się nie­
czytelnie umieją, wyj2żdżały do Łodzi dla 
zakupna towaró:w i z tych firm rekrutują 
się dzfsiejsze upadłości. Podczas gdy, jak 
wyżej wspomnieliśmy, przed wojną ki'lku 
kupców hudowych było w Rz es z o'wie , te­
raz miel:iśmy dzięki Łodzi , k i l k u s et. 
N a podróż pożycuno sobie pieniądze, ale 
z ładną pieczątką w kieszeni, ozynio11JO ol­
brzymie zakupy w Łodzi i jak długo pie­
niądz n3JSz się dewaluował, były to dla 
Łodzi milionowe firmy. Teraz od szeregu 
miesięcy kupcy ci sprzedawali towary ni­
żej ceny kosztów, a jeśli ceną kon'kucować 
już nie mogli, sprZledawali na k't"edyt rów­
nym nędzarrom, którzy dłużej tej maszyny 
w ruch wprawić nie mo1t1i i maszyna sta­
nąć musiała. 

Jedni z tych więcej uczciwi stracili to, 
co przez szereg lat zyskali, drudzy mniej 
uczciwi chcą się kosztem wierzycieli wzbb 
gacić, a iillni z obawy utraty całej pce­
tensji , zawierają przymUJsowo ugody. Orgja 
upadłości ogarneła tych kupców, a epi­
demja ta sz~rzy się z dnia na dzień. Kres 
temu zdoła położyć jedynie środek rady­
kalny. jakim jest zwrócenie się do proku­
rator ji, otwarcie konkursu etc. 

W przysłości należy się przy udziela­
niu kredytu zwr6cić do zrzeszenia ku'PCów 
i przemysłowc6w w Rzeszowie, kt6re 
chętnie informacji udzieli. 

- Czy banki, które ulokowały Swe ka- znaczną ilość towaru. 
pitaiy w przedsiębiorstwach przemyslo- ' Z ptlwstaniem p ań'S twa polISkiego i 
wych, narażone są na straty w związku z zamknięciem granic, otwonyło się dla 
obecną sytuacją? kupców nowe ognisko sprowadza,nia to-

Podpisane Hrmy istnieją od lat kilku­
dziesięciu, wywiązują się należycie ze 
sW)'lCh zobowiązań, cieszą się wielkiem 
zaufaniem w Łodzi i zagranicą a infor­
macje Qbecne podkopują zupełnie zaufa­
nie i powagę tych fi~m. 

[ 

Wóbec tych faktów prosimy ' usilnie o 
zarządzenie sprostowania 

1) Abraham Both, 2) Schulem Ro.sen,. 
wasser, 3) Jakób Nieder, 4} Ch W. Bau. 
S) Samuel Miiller, 6) J6zef Hol'Ies, 7) Jó­- Nie. Banki te lokowały swe :.tap:ita- . warów, to jest Łódź, która przez szereg 

ły nie "dla pięknych oczu". Pieniądze da-j !at skutkiem dewaluacji marki polskiej 
wano tylko na akcepty. Te protesty nie stworzyła egzystendfę setkom tysięcy nę­
stanowią żadne,go n,rebez,pieczeństwa. durzy. Elementy bez jaldejkolwiek zna-

- Jak w zwią~ku z tem przedstawia I 
się sytuacja banków łódzkich? 

zef Feiwel, 8) Ei.sooberg i Karpf, 9) S1mon 
ł~leischer, 10) Nadel i Ta,nz, 11) Herman 
Lubasch". ( - ) 

- Sytuacja ta nie uległa ostałnio żad­
nej zmianie. T e instytucje, które dokony­
wały kr6tkotrwałych tranzak(:ji - nie po­
trzebują się niczego obawiać. 

Ten okres niepewności może trwać nie-
stety, bardzo długo! . 

Zwytka kursu akcji 
Od <1~t.Jl!i.i.ej połowy ~ześ'nla r. b. na I nim tyg().d'll~>U wueśnia podniM ~łę na 

gieMac'h 'W18I'SzawlS'ldch d.aje s.ię zauważyĆ 10,96, w pierw~zym i)'1god,niu 'pa~tziemika 
stCJpni'Owa zwy.:tka ku0t"5U ak.cfj. , na 11 ,31, w druigim ty,g'O'dlniu na 11,52, -w 

Gdy w trzecim tygodlJliu września WlSka- tr'zedm .t)1g1o'dmiu na 12,37. _. .. 
źn~1k o,g'.6Iny olPraco~a,ny prze'z gł. urząd Zwyzka d'otyc'Zy 'Sz:-czego~n1e all)c)I cu-
sotaty-stycZltly akcii wynolsił 10,81 , w ostaŁ- krowych, węgllowyclh i włłtÓl1de'n.'n~i :cZ'Ycb. - .. 

- A reszta kapiltałów? 
- Galicja i kresy posiadają kupiectwc. , 

które nie przywiązuje zbyt wiele wagi do 
etyki handlowej w tym sto'Pniu co kupiec 
two w Kongresówce. Bez przesady powie. 
dzieć można, że niejednolite nasze usta­
wodawstwo przyczyniło się do z;niszcZ'enia 
części kapitałów. 

Kupiectwo jest dzisiaj zupełnie .zrujno­
wane. Nie stoi już na progu rumy, ale pró~ 
te~ niestety, przekroczyło. 

- Przyczyny tego? .. 
- Z jednej strony niedbałość rządu. 

braki w zakresie ustawodawczym i nie­
właściwe stanowisko w dziedz.iJnie podat. 
kowej, z dru,glej zaś - niedostatecmie 
rozwinięte organizacje kupiec,ki'e, nfedoa 

, cenianie roli kupiectwa jako czynnika pa6. 
stwowo-twórczego. 

- A protesty w Małopolsce? 
- Protesty w GaliCji mają charakter e. 

pidemiczny. W Rzeszowie np. istnieje or. 
\ ganizacja złożona z 26 Ilwpców, kt6ra te­
I roryzuje wprost kupiectw.o, nie dopusZ'Cza 

do płacenia zobowiązań, twierdząc, ż. 
"Łódź i tak wytrzymali. Ta anormalna sy­
tuacja jest wielu kupcom na rękę: bankru. 
tujące firmy sprzedają taniej, niż w Łodzi, 
to też sporo jest kupców, którzy z tycb 
ban:kructw żyją. 

Ta skandaliczn'a ta:ktyka m&jduje, nie. 
stety, coraz częstszych .naśladowców: cza. 
sem kilku kupc6w kupuje wsp6lnie Jakieł 
przedsiębio·rstwo, poczem sprzedają reszt­
ki, zwłaszcza wśród robotnik6w i urzędni­
k6w. Sprzedają oni tow. wartoścl 8 zło. 
tych za metr, po 12-13 zł. - jako towar 
włoski, 'stemplowany w specjaJlly spos6b. 

Należałoby zapytać władze wojewódz. 
kie, czemu nie przeciwstawi'ajs, się tytO 
machinacjom ,,kupc6w b~ patentów". 

Faktem jest, iż sprzedawane przez nich 
towary są łód'zlcie, a nie włoskie. , 

Łódź płaci solidn&e: 70 proc .protest6w 
przybywa z Galicji. 

Kupiec' łódiki sprzedaje t'Owary po ee, 
nach 6-10 proc. pOllliżej kosztów wiu", 
nych, sprzedaje po to, by mieć gotówkę na 
protesty, na prolongaty i. .. pocJ.atki. 

Za miesiąc sytuaqa będzie cdekawa= 
składy będę puste, a zamiut towar6w mat 
dować się będę kosze z proteatamł. 

Nnleży też zdać sobie sprawę z tego, 
że przemysł nie może istnieć bez haadla, 
a handel - bez przemysła. 

- Horosl<opy na natbliższą przyszłi>ść? 
- Kiedy zaczną się egzekucje .podat. 

kowe, kupiectwo da towary, ale o !lotów. 
ce nie może być mowy. 

Są firmy, gdzie procenty zaliczone za 
zwłokę za podatki tworzą sumy więksu, 
niż sUmy samego podatku. , 

- Jak naleiałohy sprecyzować pomoc 
rządu? 

- Pomoc rządu iść mo'że tylko w kdre. 
runJku ZI!l1Wan uS~IaWlodialWlSlt'Wla, z1maen ób()to 
wiązujących w Małopolsce przepisów ku­
piecldch. W ten 'spos6b opanowana zosta­
nie panika. Drugim momentem tej pomocy 
byłby specjalny kredyt na prolongatY' ł 
protesty: niestety 'kredyty te musiałyby 
wynieść tyle, co kredyty w calem woje. 
w6dztwie łódzkiem - będzie to Wr'ęC7 
niemożliwe. 

P'odJktt'eśJić t,CiŻ ir.z.e ba osłtruhi-e,ni<e za,u­
tania sfer kupiecka'ch do banków i ins'ty .. 
tucji finansowych, które ostatnio zaufan~ 
tego moCiIlO nadużyły. 

- Kiedy przejść może fala protest6w7 
- Fala protestów przejdzie dopiero w 

końcu listopada. Kredyty 90-dniowe U· 
dzielone były od sierpnia, a jeteli wziąć 
pod uwagę prolonga.ty - w6wczas właś­
nie ten termm wypadnie jako ostateczny. 

Od rządu oczekiwać dzi'Ś mOZna nie 
. wiele. 

O ile zawiedzie eksport zboża, wów­
czas zniknie u chłopa potrzeba kupowa­
nia, skoro ' zaś zawiedzie wieś - nastąp1 
zupełna katastrofa. 

'rotesty SPowoduJą unieru­
chomienie fabryk Coraz mniel franzakcJi 

walutOWYCh 

- Jakie czynniki składają się j~g.zcz,t . . h na dzisiejszą sytuację? . I OdebranIe praw dBWjZOWYC - Działalność komisji szacunkowych 

taka JEst oplnJa przemysłowca 
- Wpływ protestów na przemysł? .. 
- Wykupywanie protestów odbiera 

przemysłowcom te drobne zasoby got6w­
kowe, które przemysł jeszcze posiada. 

Z drugiej strony przemysł nie ma komu 
sprzedawać: Za gotówkę jest trudno, lub 
wręcz niemożliwe, za weksle- niebezpie­
czne. 

- Jaka droga do opanowania sytuacji? 

k b k I h dl nastręczyć musi poważne zastrzeżen1a. 
Gdrnoiląs lem u an DW an owemu KOnUsje nie liczą się absolutnie zniczem 

Nasz 'Wa't1Szawsiki 'k,orelSp. te1donuąe: i napiętnować to należy bezwzględnie. 
G6Ttl'oś~ąski Bank hand10wy zo'stał po- Jeżeli wzńąć jeszcze pod uwagę, te 

zlbawiony poraw banIku dewizowCtglo. Nieza- personel większości firm został zreduko· 
'Ilość zawier.anych tranzakcii zmniejsza leżnie od Ile'go W'dlfoż,ono 'Przeciwko wła~ wany lub otrzymał wymówienie, reżeli P'JĄ 

się z dnia na dzi'eń. W cloraj dolarami 0- d~on: b~11k~ ~oCł~<:d'zen i'e ka~ne z~ za sł~- kreślić, że znaczne sumy kup,iecŁwo stra­
b ra,cano po kursie 6.04 ~_~ 6.05 przy mini~ n!ame SIę meI'StnlC'Olą'Cem za r7ąd z e?le~ tnl - cilo ' na redyslw nto weksli - w6wctas sy-

. . . . / nl'Sterstwa ~Ikatibu w c'elu uClhylema SI ę 0::1 I tuac ja llwidocz'ni się w całym swym tra, 

Sytuacja ill,a prywatnym rynku walut 
obcych nad'al pozootaje bez: zmiany. 

malnem za,po!lrze,bowall1lu 1 dosć znaczne) reg,u~owan,ia zob.owiązat\ z~ran.jcmvch .ll1lcZinym ogromie. 
pooda.iY· ł (ra>. ba.ulku.. A. R. 




